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„Ona sią nie podda -  Hiszpanja Ludowa!...”
Przed laty, gdy wojska reak­

cji francuskiej łamały wśród 
potoków krwi bohaterski opór 
paryskiej Komuny, wyrosłej z 
rozpaczy i z patrjotyzmu mas, 
zdradzonych przez oficjalnych 
przedstawicieli Francji, — nasz 
Jarosław Dąbrowski rzucił ze 
szczytu jednej z barykad hasło 
które przeszło do historji:

„ONA SIĘ NIE PODDAJE— 
PARYSKA KOMUNA!..."

To samo w zasadzie, tylko 
pełne wiary w zwycięstwo, za­
wołanie powtórzyli w San Ro- 
que rozstrzeliwani przez „Legję 
cudzoziemską" z karabinów 
maszynowych ołicerowie i żoł­
nierze wojsk ludowych Hiszpa­
nii:

„ONA SIĘ NIE PODDA -  
HISZPANJA LUDOWA!.. "

Ci rozstrzeliwani MASO­
WO — to byli JEŃCY.

Ich trupy oblano benzyną i 
spalono. Następnego dnia woj­
ska ludowe odzyskały San Ro- 
que spowrotem...

Tak wyglądają metody „na­
rodowego" faszyzmu w toku 
wojny domowej.«•♦

Ale Hiszpanja ludowa nie 
poddaje się. Na północy prze-

waga wojsk ludowych jest już 
stwierdzona nawet przez źró­
dła faszyzmu międzynarodowe­
go. Na południu walki trwają 
Tam działa... „Legja cudzo­
ziemska", wspierana przez od­
działy tubylcze z Marokko.

»»

Prasa prawicowa wszystkich 
krajów jest pełna oburzenia, ja­
ko że Rząd Ludowy Francji 
wspiera podobno drogą PO­
ŚREDNIĄ Rząd Ludowy Hisz­
panji. To „oburzenie" jest prze­
cie niesłychanie wymowne.. A 
dlaczego niema wspierać LE­
GALNEGO Rządu ZAPRZY­
JAŹNIONEGO kraju? Powi­
nien wspierać BEZPOŚRED­
NIO... Ten zarzut wolno posta­
wić. Rzym i Berlin wspierają 
rewoltę gen. Franco i pieniędz­
mi, i amunicją, i samolotami. 
Dlaczego tych wiadomości, zna­
nych w całej Europie, nie po­
wtarza nasza — polska — pra­
sa prawicowa?...

A przecie, a mimo wszystkie 
pomoce z Berlina i z Rzymu dla 
rewolty, mimo masakry ze stro­
ny „Legji cudzoziemskiej" — 
„ONA SIĘ NIE PODDA — 
HISZPANJA LUDOWA!.. "

Międzynarodówka Socjalistyczna
do Sociallstycznej Partji Hiszpanii

Socjalistyczna Międzynarodówka Robotnicza wystosowała do
Socjalistycznej Partji Robotniczej Hiszpanji telegram następują­
cej treści:

Robotnicy wszystkich krajów z wielkiem napięciem śledzą boha­
terską walkę hiszpańskiej klasy robotniczej, która po raz drugi broni 
Republiki i Wolności swego narodu przed natarciem faszyzmu i 
reakcji.

Nigdy jeszcze nie pokazano światu w jaśniejszy sposób, jak to tak 
zwani obrońcy ładu, a namiętni przeciwnicy demokracji, powstają 
przeciw legalnemu Rządowi, który powołany został do rządzenia 
przez powszechne prawo wyborcze i przez większość narodową i że 
nie powstrzymują się oni przed żadnem okrucieństwem, kiedy chodzi 
o zwalczanie Rządu Ludowego, związanego z prawami i dobroby­
tem mas ludowych.

Faszyzm jest właśnie inspiratorem wojny domowej i wrogiem po­
koju pomiędzy narodami. Należy go zniszczyć, należy go wszędzie 
zniweczyć.

W tej walce decydującej o Waszym kraju i o wolności w świecie 
jesteśmy całem sercem przy Was. Dumni z Waszej ofiarności dla 
pełnej chwały sprawy wyzwólenła ludzkości, ze wzruszeniem poz-i 
drawiamy bohaterów i ofiary Waszych walk i spodziewamy się uj­
rzeć wkrótce w Hiszpanji mocno ugruntowany system Wolności, to­
rujący drogę wyzwoleniu robotników.

ZA SOCJALISTYCZNĄ MIĘDZYNARODÓWKĘ ROBOTNICZĄ:
(—) LQUIS DR BROUCKERE, przewodniczący 
( _ )  FRYDERYK ADLER, sekretarz.

Tow. Prieto o sytuacji ogólnej
Przywódca socjalistów hiszpańskich Indalecio Prieto w rozmowie 

z korespondentem Havasa w Madrycie oświadczył: całkowite zwy­
cięstwo Rządu nad powstaniem jest zapewnione. Powstańcy winni 
skapitulować i nie brać na swe sumienie przewlekanie walki brato­
bójczej. Im dłużej trwać będą walki, tem więcej będzie ruin i niesz­
część w Hiszpanji, walka będzie stawała się coraz bardziej zaciekła 
a ten kto zwycięży, będzie tryumfatorem na ruinach. (PAT).

Na północy wojska ludowe zwyciężają
Reuter donosi, że generał Franco (wódz faszystów — przyp. red.) 

zwrócił się do władz morskich w  Gibraltarze z prośbą, aby brytyj­
skie okręty wojenne trzymały się zdała od okrętów hiszpańskich 
w celu uniknięcia wszelkiego niebezpieczeństwa na wypadek bom­
bardowania lotniczego.

Wczoraj zrana otrzymano potwierdzenie wiadomości, że wojska 
rządowe odniosły sukces w okolicach San Sebastian. Panuje tam 
całkowity spokój. Wznowiono komunikację kolejową pomiędzy San 
Sebastian a Bilbao i Irunem. (PAT.).

**
Specjalny korespondent niemiec 

kiego biura informacyjnego z po­
granicza Hiszpanji i Francji do­
nosi, że w ciągu ubiegłych 24 go­
dzin zaszła lekka zmiana położe­
nia, na korzyść wojsk rządowych.

Jeżeli nawet specjalny korespon 
dent hitlerowski przyznaje, że na-

Na frontach wojny domowej
W tym dziale zestawiamy ze 

sobą krótkie depesze obu stron 
walczących o sytuacji na  róż­
nych frontach. Depesze ważniej 
sze dajemy osobno. Red.

WALKI W SEWILLI.
W La Roda pod Malagą wojska

rządowe strąciły samolot pow­
stańców. Dwaj piloci ponieśli 
śmierć. Według wiadomości z An­
daluzji położenie powstańców w 
Sewilli znacznie pogorszyło się. 
Wojska rządowe przedsięwzięły 
środki, aby odciąć drogi odwrotu 
z Sewilli do Portugalji. (PAT.).

NA PÓŁNOCY.
Jak donoszą z San Sebastian, 

wyruszył z Tolosa oddział milicji 
ludowej, liczący kilka tysięcy lu­
dzi, by zastąpić drogę maszerują­
cym w kierunku San Sebastian 
wojskom gen. Molla. (ATE.).

OBRAZ WOJNY DOMOWEJ.
Z Gibraltaru donoszą, że w bi­

twie o San Roque poległo 810 żoł-

nierzy. (Tam właśnie rozstrzelano 
60 milicjantów ludowych; roz- 
trzelali ich żołnierze „Legji cu­
dzoziemskiej bez sądu i bez moż­
liwości obrony — przyp. nasz).

Ponieważ w wyludnionej mieś­
cinie nie było komu zebrać tru­
pów, oblano je benzyną i spalo­
no. (ATE.).
REWOLTA ZDOBYŁA HUELVĘ?

Radjostacja sewilska podała 
wczoraj o godz. 1-ej wiadomość, 
że miasto Huelva przed kilku go­
dzinami poddać się miało wojs­
kom powstańczym. Gubernator 
prowincji, burmistrz miasta oraz 
podpułkownik, k i  iendant miasta, 
zbiegli. (ATE.).

POD BADAJOZ.
Z Lizbony donoszą, że pod Ba- 

dajoz toczą się ponownie zacięte 
walki między powstańcami i woj 
skami rządowemi. Przebieg tych 
walk jest narazie niewiadomy.

(ATE.).

Narady „wodzów" hitleryzmu
B o to ii h  Pilski. Salai w in  M a s tm iii

San Roque znowu w rękach wojsk ludowych
Powstańcy w San Roque pod Ka 

dyksem poddali się wojskom rzą­
dowym. (PAT).

W tym Sar. Roque właśnie przed 
dwoma dniami odbyła się masakra 
jeńców, przeprowadzona przez 
„Legię cudzoziemską".

Atak Abisyńczyków
na garnizon włoski pod Addis-Abebą

Agencja Stefani donosi z Addis 
Abeby: Oddziały partyzantów abi- 
syńskich zaatakowały garnizon

włoski na południe od Addis - A- 
beby. Natychmiast odparto ich — 
zadając im duże straty.

W łochy w strzym ały zakupy nafty
w  R u m u n ii

Ag. Stefani donosi: Wobec ob- ■ dziennikarzy włoskich w Genewie 
rażliwych słów, wypowiedzianych Włochy wstrzymały wszelkie za- 
przez min. Titulescu pod adresem I kupy nafty w Rumunji. (PA J~.).

Dzienniki londyńskie donoszą, 
że w Berchtesgaden, siedzibie let­
niej kanclerza Hitlera, odbywają 
się narady, w których biorą udział 
główni doradcy Hitlera w spra­
wach zagranicznych. Prasa angiel 
ska wyraża przekonanie, że nara­
dy te mają na celu ustalenie tek­
stu odpowiedzi niemieckiej na za­
proszenie mocarstw do wzięcia u- 
działu w konferencji lokarneń- 
skiej. Dzienniki przewidują, że od 
powiedź niemiecka nie będzie cał­
kowicie odmowna, lecz że kan­
clerz Htler wysunie warunek o- 
graniczenia tych rokowań do 5 
mocarstw lokameńskich ściśle i 
nie rozszerzania jej poza to gro­
no.

„Morning Post" donosi, że dla 
mocniejszego uzasadnienia swego 
stanowiska Hitler zaproponuje 
Czechosłowacji zawarcie 10-letnie 
go paktu nieagresji pod warun­
kiem, że 1) uwzględnione będą po 
stulaty mniejszości niemieckiej, 2) 
wprowadzony będzie 'system fede­
racyjny, zapewniający m. in. mniej 
szóści niemieckiej autonomję i 3) 
Czechosłowacja zerwie sojusz z 
ZSSR. Dziennik twierdzi, że przy­
wódca hitlerowców w Czechosło­
wacji Henlein bawi! niedawno 
przez kilka dni w Londynie dla 
zaznajomienia wpływowych kół 
angielskich z tym projektem. Hen­
lein, jak wiadomo, istotnie bawił 
w Londynie przed dwoma tygod­
niami i odwiedził wówczas stałe­
go podsekretarza stanu w M. S. 
Z. sir Roberta Vansittarta.

Co do odpowiedzi włoskiej, — 
dzienniki zgodnie przewidują, że 
będzie ona pozytywna.

„Daily Herald" twierdzi podob­
nie jak i inne dzienniki, że Rząd 
brytyjski nie zgodzi się na ogra­
niczenie przyszłej konferencji tyl­
ko do 5 mocarstw lokameńskich. 
„Daily Herald" wysuwa przytem 
możliwość zastosowania takiej 
procedury, że po uzyskaniu poro­
zumienia co do nowego Locarna,

Niemcy powróciłyby do Ligi Naro 
dów i wówczas rozszerzona kon­
ferencja dla omówienia zagadnień 
Europy Wschodniej i środkowej 
odbyłaby się już w ramach Ligi z 
art. 14 paktu, przyczem zaintere­
sowane kraje stanowić mogłyby 
komitet Rady Ligi. (PAT.).

*»
Jeżeli te informacje są prawdzi­

we, w takim razie Hitler i jego

„doradcy" chcą:
1) by Polska nie brała udziału 

w rokowaniach o zapewnienie po­
koju w Europie;

2) by Czechosłowacja poddała 
się wymaganiom Berlina i w po­
lityce wewnętrznej i w polityce 
zagranicznej.

Jak widzimy, — pretensje nie- 
bylejakie!..

Włosko-angielskie
stosunki handlowe nie zostały jeszcze podjęte

Rokowania, prowadzone w Rzy­
mie między wysłannikami brytyj­
skiego kanclerstwa skarbu z 
przedstawicielami włoskiego mini- 
sterjum finansów w sprawie ure­
gulowania przez Włochy zamro­
żonych należności brytyjskich w 
sumie 1.300 tys. f. st. nie dały re­
zultatów. Obaj delegaci skarbu 
brytyjskiego powracają do Lon­
dynu z niczem. Ze strony włoskiej 
wysunięto żądanie, aby uregulo­
wanie zamrożonych należności do­
konało się stopniowo przez obni­
żenie wywozu brytyjskigeo do 
Włoch i zwiększenie wywozu wło­
skiego do W. Brytanji. Ze strony 
brytyjskiej żądano natomiast wy­
równania przedewszysktiem za­
mrożonej należności, datującej się 
z czasów przed wprowadzeniem 
sankcyj i rozpoczęcia potem no­
wego obrotu między obu krajami. 
.Włosi natomiast twierdzą, że na­
leży rozpocząć nowy obrót odra- 
zu, że przyszłość stosunków han­
dlowych między obu krajami jest 
ważniejsza od uregulowania dłu­
gów, które jeśli były dotąd za­
mrożone, to mogą jeszcze pozo­
stać zamrożone na pewien czas,

dopóki Włochy nie dojdą do sta­
nu, w którym uregulowanie tych 
należności z racji rozwoju obro­
tów handlowych między obu kra­
jami nie będzie nastręczało tru­
dności. W istocie rzeczy więc mi­
mo zniesienia sankcyj stosunki 
gospodarcze między W. Brytan ją 
a Włochami pozostaną na pewien 
czas w dalszym ciągu na mar­
twym punkcie. (PAT.).

stąpiła „lekka zmiana" na korzyść 
wojsk ludowych, — to możemy 
być spokojni.

W Matfrycie— spokój
W stolicy Hiszpanji panuje zu­

pełny spokój. Tramwaje i kolej 
podziemna są czynne normalnie.

Część samochodów prywatnych 
i taksówek zarekwirowano do prze 
wozu ranionych z pola walki. W, 
najbliższym czasie odejdzie osobny 
pociąg do Walencji dla cudzoziem 
ców, którzy chcą opuścić Madryt. 
Odjazd pociągu nastąpi w piątek 
lub najdalej w sobotę. (PAT).

Taiemniczy Gil Robtes
Przybyły do Paryża Gil Róbles 

(wódz Katolickiej partji ludowej 
Hiszpanji) w rozmowie z dzienni­
karzami oświadczył, że jego po­
wrót do Hiszpanji zależy od roz­
woju wydarzeń, odmówił wyraże­
nia opinji o wypadkach w Hiszpa­
nji, wyrażając się natomiast-z uz­
naniem o dziele, dokonanem w Por 
tugalji przez politykę Salazara.

(PAT)

Gdy Hiszpanja spływa 
krwią...

Gdy Hiszpanja spływa krwią w 
bratobójczej wojnie domowej, to 
jej były pomazaniec, ex-król Al­
fons XIII, bawiący w gościnie w 
Czechosłowacji na zamku Metłer- 
nichów w Kdnigswart, dnia 22 
b. m. przyjechał aułem do Fran- 
zensbadu, gdzie był na popołu­
dniowym dancingu w hotelu „Ko- 
nigsvilla“.

Donosi o łem dziennik praski 
„Prager Tagblatł".

Minęli się z powołaniem
Przemawiając na uroczystoś­

ciach heidelberskich do młodzieży, 
minister kultury i propagandy Go­
ebbels oświadczył co następuje:

„Wielka część mężów, którzy w 
nowych Niemczech zajmują kierów 
nicze stanowiska, pracowałaby w 
dziedzinie umiejętności lub sztuk 
pięknych, gdyby urodziła się w go- 
towem i  niewymagającem zmian 
państwie. Nędza naszego kraju oraz 
konieczność usunięcia te j nędzy, 
wciągnęła tych ludzi do polityki". 
Po tem znamiennem oświadcze-

niu każdy Niemiec będzie sobie su­
szył głowę nad tem, czego należa­
ło bardziej pragnąć; czy żeby bru­
natni politycy zabrali się do sztuki, 
czy też by brunatni artyści prze­
szli do polityki?

Łatwo domyśleć się, że min. 
Goebbels miał siebie na myśli, mó­
wiąc o mężach, którzy zamiast do 
sztuki zabrali się do polityki. Przy­
siąc natomiast można, że nie miał 
zamiaru zaczepić Fiihrera, który 
porzucił malarstwo dla polityki.
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Teorja i praktyka

W alka z klęska bezrobocia
My pójdziemy własną drogą

Międzynarodówka sprzedawczyków

Czytaliśmy i słyszeliśmy wie­
le deklaracyj rządowych. Mie­
liśmy w Polsce „rządy odbudo­
wy gospodarczej" i „naprawy 
ustrojowej", rządy „frontu do 
wsi" i „frontu do szarego czło­
wieka", rządy reform ustawo­
dawstwa socjalnego i ubezpie­
czeniowego. Słowem mieli­
śmy rządy na wszelkie bó­
le i dolegliwości. ,W początko­
wym okresie tego „deklaratyw­
nego" obyczaju, część społe­
czeństwa troszeczkę wierzyła 
uroczystym zapewnieniom i za­
powiedziom. Kiedy się jednak 
okazało, że akurat Rząd „odbu­
dowy gospodarczej" był w pra­
ktyce Rządem ruiny życia go­
spodarczego, a Rząd „naprawy 
ustrojowej" psuł i całkiem roz­
stroił ustrój, zaś rządy „fron­
tów do wsi" i „szarego człowie­
ka” były Rządami akurat kata­
strofy gospodarczej i nędzy 
szarego człowieka w całym 
kraju; że' wreszcie rządy „re­
form socjalnych i ubezpiecze­
niowych"—zamiast naprawy— 
zniszczyły kompletnie ubezpie­
czenia socjalne i zniekształciły 
ustawy o czasie pracy i urlo­
pach, — społeczeństwo prze­
stało traktować owe deklara­
cje na serjo.

Społeczeństwo bowiem wie 
dobrze i doskonale rozumie, że 
bez uruchomienia, naszych ko­
palń, fabryk, bez uruchomienia 
całego przemysłu, — zapewnie­
nia o „rozładowaniu bezrobo­
cia" są znowu tylko pustym 
frazesem. Wie, że bez urucho­
mienia życia gospodarczego i 
rozładowania bezrobocia w mie 
ście i na wsi, — zapewnienia o 
wzmocnieniu obrony narodowej 
6ą tak samo nie tylko pustą, ale 
i lekkomyślną gadaniną.

Społeczeństwo słowom już 
nie wierzy. Ono żąda czynów. 
A czyny? Owszem,— są. Weź- 
m y pierwsze-lepsze z brzegu 
przykłady: polityka deflacji, po­
lityka równania w dół, polity­
ka, która dała w rezultacie ka­
tastrofę gospodarczą w mieście 
i na wsi, powszechną nędzę 
mas w całym kraju, jest nadal 
„programem".

Masowe, o charakterze zde­
terminowanej rozpaczy, strajki 
robotników, próbujących w ten 
spcsób rozluźnić żelazne klesz­
cze nędzy, są przez władze i 
część prasy zwalczane, jako 
„komunistyczne" bunty. Za­
miast rozbudowy życia gospo­
darczego, likwiduje się nadal 
jako „nierentowne" (ze stano­
wiska renty kapitalistycznej) 
przedsiębiorstwa i nadal zwal­
nia lub urlopuje masowo robot­
ników i pracowników.

Nasze przemysły: węglowy 
naftowy, najważniejsze i pod­
stawowe surowce do prowa­
dzenia wogóle na jakim takim 
poziomie nowoczesnej gospo­
darki kraju,—zbliżają się coraz 
szybciej do katastrofy.

Walka z klęską bezrobocia! 
Ileż na ten temat było zapowii 
dzi! Deklaracje, zapewnienia 
najsolenniejsze przyrzeczenia 
okazywały się jednak zawsze 
tylko teorją. W praktyce zaś 
nie robiono prawie nic dla 
istotnego „rozładowania" klę­
ski bezrobocia. Na tym odcinku 
dzieją się naprawdę rzeczy o-

Pokwitowanie
Szanowna Redakcjol
My, chłopi Ziemi Grodzieńskiej 

gm. Adelskiej, Kryńskiej Małej i 
Wielkiej Brzostowickiej, Aleksio- 
kiej i Gołyńskiej zebraliśmy 84 zł. 
25 gr. na strajkujących robotni­
ków leśnych Białostoczyzny.

Spowodu tego, że sit aj k został 
zakończony, oddaliśmy 30 zt. na 
pomoc S. Prytyckiemu, a pozosta­
łe 54 zł. 25 gr. przesyłamy na rę­
ce redakcji na rzecz rodzin pole­
głych w ostatnich walkach o byt, 
a specjalnie rodzin chłopskich.

Z poważaniem:
Chłopi z Grodzieńszczyzny.

N astępują  podpisy.

burzające. Zakłamanie, sprze­
czności między teorją i prakty­
ką, między prawem i bezpra­
wiem, między sensem i bezsen­
sem, świecą tu wyjątkowo ja­
skrawe tryumfy.

Podczas kiedy jedną część 
robotników wyrzuca się z pra­
cy, to pozostałym nakazuje się, 
na oczach i za wiedzą władz 
pracować po 16, 12 i 10 godzin 
dziennie. Równocześnie z ogra­
niczeniem ilości dni pracy do 3 
dni w tygodniu lub 10—12 dni 
w miesiącu przedłuża się najcy­
niczniej tym samym robotni­
kom dzienny czas prący do 9, 
10, 12, a nawet 16 godzin.

W górnictwie węglowem, mi­
mo ciągłych zwolnień robotni­
ków, mimo 3 i 4-miesięcznych 
urlopów turnusowych i maso­
wych świętówek przedłużenie 
czasu pracy ponad ustawową 
normę, stało się zasadą i regu­
łą. W Zagłębiu Dąbrowskiem 
pracują górnicy — i to za zgo­
dą władz — w zasadzie nie 8, 
lecz 9 i więcej godzin dziennie. 
O ustawowe płatne urlopy trze­
ba się ciągle procesować, cią­
gle drogą strajków wymuszać 
na przedsiębiorstwach udziela­
nie ustawą zagwarantowanych 
robotnikom urlopów. Władze 
wiedzą przecież, że gdyby usta­
wy o urlopach i o czasie pracy 
były ściśle wykonywane, to, 
skromnie obliczając, około 150 
tysięcy bezrobotnych mogłoby 
zaraz znaleźć w przemyśle i 
handlu pracę i utrzymanie. Do­
pilnowanie wykonania przepi­
sów u stawy górniczej przez u- 
rzędy górnicze w kopalniach 
węgla, nafty, rud i soli, zapobie­
głoby nietylko rabunkowej go­
spodarce i zastraszającym roz­
miarom nieszczęśliwych wy­
padków przy pracy, ale zmusi­
łoby przedsiębiorców do zatru­
dnienia conajmniej 30 tysięcy 
więcej robotników w górni­
ctwie.

Niestety, urzędy górnicze, li­
cząc się z poglądami na tę spra­
wę jakiejś „góry", tolerują przy 
prowadzeniu robót górniczych 
bezprawie, a rabunkowa, tak 
zwana oszczędnościowa, gospo­
darka na kopalniach węgla, da- 
je już swoje owoce.

Liczący na bezkarność przed­
siębiorcy, zwolnieni z dozoru 
urzędów górniczych, doprowa­
dzili kopalnie brakiem prowa­
dzenia ustawą nakazanych ro­
bót konserwacyjnych i przygo­
towawczych do ruiny.

Skandal z tą rabunkową go­
spodarką jest tern drastyczniej­
szy, że te same władze, które 
pozwoliły na redukcje górni­
ków, mimo, że byli oni niezbę­
dni do pracy przy robotach 
przygotowawczych i konserwa­
cyjnych, zmuszone są wydawać 
dzisiaj pozwolenia na zamyka­
nie kopalń z braku:przygotowa­
nia tych właśnie robót.

Czyż w tych warunkach mo­
żna żądać od robotników i od 
całego społeczeństwa zaufania 
i wiary w zapewnienia i dekla­
racje? Czyż jest do pomyślenia, 
by społeczeństwo obserwując 
na każdym kroku, w każdym 
przejawie życia, lak rażące 
sprzeczności między teorją słów 
i praktyką czynów, mogło wie­
rzyć jakimkolwiek zapewnie­
niom? Nie! Takie społeczeń­
stwo, któreby nie wyciągało 
tych rażących sprzeczność, n 
dzy teorją a praktyką, między 
słowami a czynami, byłoby nie 
społeczeństwem, lecz bezmyślną 
trzodą, a klasa robotnicza by­
łaby nie świadomą częścią spo­
łeczeństwa, lecz gromadą bez­
myślnych niewolników. Na 
szczęście dla siebie i Polski 
masy robotnicze i chłopskie, 
masy pracownicze i zbiedzone 
masy „średnie", nie widząc czy­
nów, nie wierzą i oie uwierzą 
kadzidłom słów sprzecznym z 
czy nami.

Masy wyrobiły sobie już swój 
własny sąd i głębokie przeko­

nanie, co trzeba i jak trzeba 
zrobić, by życie gospodarcze u- 
ruchomić, zlikwidować bezro­
bocie i nędzę w mieście i na 
wsi, jak zapewnić całemu spo­
łeczeństwu dobrobyt i wolność, 
a Państwu bezpieczeństwo 
Dziś już masy ludowe Polski ni­
komu nie dają i nie dadzą wia­
ry na słowa. Wierzą tylko so­
bie i własnej zbiorowej mocy. 
Chłop i robotnik wyprostowali 
już chwilowo zgarbiony karb 
otrząsnęli umysł z czadu słów 
i ruszyli wspólnym bitym go­
ścińcem do walki o swoje pra­
wa i potęgę swojej ludowej Oj­
czyzny. Ruszył lud do walki : 
walkę wygra wbrew przeszko­
dom i trudnościom rzucanym 
mu pod nogi przez naszych róż 
nych „Machiawelów ‘.

JAN STAŃCZYK.

Polsko-niemiecka umowa
w sprawie „Wspólnoty Interesów"

PAT. komunikuje:
Po dłuższych pertraktacjach, pro 

wadzonych przez zastępców nie­
mieckich akcjonariuszy i wierzy­
cieli „W spólnoty Interesów", dzia­
łających za zgodą Rządu Rzeszy 
Niemieckiej i osoby upoważnione 
przez Rząd polski — została w dn. 
25 b. m. podpisana w W arszawie 
umowa, dotycząca przyszłego s ta ­
nu własności „W spólnoty Intere­
sów". Na mocy tej umowy spółka, 
powołana przez stronę polską,

przejmuje cały znajdujący się w  rę

kach grupy niemieckiej portfel ak­
cji oraz wierzytelności grupy 
niemieckiej od „W spólnoty Inte­
resów". Jako zapłatę grupa nie­
miecka otrzymuje obligacje dłu­
goterminowe gw arantow ane w zna 
cznej części przez skarb Polski.

Przez zawarcie powyższej umo­
wy umożliwiona zostanie sanacja 
przedsiębiorstw „W spólnoty Intere 
sów", pozostających od dłuższego 
czasu pod nadzorem sądowym.

(PAT.)

Aresztowany tymczasowo adw. 
Zygmunt Hofmokl -  Ostrowski 
wniósł do Sądu Okręgowego proś­
bę o wypuszczenie go na wolność 
z tern, że zobowiązuje się nie s ta ­
wać w  sądach jako adw okat do 
czasu uprawomocnienia się wyroku 
w  jego sprawie o obrazę Rządu.

W  związku z tern Sąd Okręgo­
wy w  W arszaw ie w  dniu 29 lipca 
b. r. zgodnie z wnioskiem prokura­
tora, postanowił zwolnić oskarżo­
nego z aresztu za kaucją w wyso­
kości 1.000 zł.

W obec złożenia powyższej kau­
cji, adw okat Hofmokl - Ostrowski

Nowomianowany wojewoda tar 
nopolski Biłyk zarządził próbny a- 
larm oddziałów policji państw o­
wej w Tarnopolu. W ciągu kilku 
minut oddziały policyjne stanęły

Konfiskata „Prosto z Mostu"
Nowy 33 numer „Prosto z Mo­

stu" został skonfiskowany z pole­
cenia prokuratora żeleńskiego za 
trzy i pół wiersze z urzędowego 
pisma Komisarjatu Rządu, zaw ia­
dam iającego redakcję o konfiska­

Silitu lUtli |ll M i , W
Prezydent senatu Greiser, za ­

przeczył, jakoby policja w  Gdań­
sku pozostaw ała pod komendą o- 
ficerów niemieckiej policji polity­
cznej „Gestapo".

W brew  temu zaprzeczeniu na­
leży stwierdzić, że komendantem 
policji gdańskiej jest sprow adzo­
ny z Berlina komisarz von Grue- 
tzner osobisty przyjaciel szefa 
„Gestapo" Himmlera.

Von Gruetzner nosił wprawdzie 
w  Berlinie oficjalny tytuł kom isa­
rza policji kryminalnej, ale nie u- 
lega wątpliwości, że i „Gestapo"

Klasa robotnicza wszystkich kra Hiszpanji obszarnicy, część kleru,
jów, chłopi, robotnicy oraz pracu­
jąca inteligencja całego św iata, ma 
ją dzisiaj przed oczami niezmier­
nie jaskraw ą ilustrację tego, co w 
ustach klas posiadających znaczy 
patrjotyzm, naród, państwo naro­
dowe i t. p. górnolotne wyrazy.

To, co przed naszemi oczyma 
rozgryw a się w  Hiszpanji, mobili­
zacja hiszpańskiej reakcji i hiszpań 
skiego faszyzmu oraz bunt przeci­
wko prawowitej, legalnej władzy 
— toć to  najcynicznlejsza zdrada 
państw a, strojąca się w  piórka pa- 
trjotyzmu.

Rząd madrycki jest rządem, k tó­
ry  wyszedł z najlegalniejszych wy 
borów. W ybory odbyły się bez cu­
dów wyborczych i  nie zostały za­
kwestionowane przez stronnictwa, 
które poniosły w wyborach poraż­
kę. W ybrany parlam ent hiszpań­
ski (Kortezy) jest wiernem odbi­
ciem prądów, nurtujących w społe­
czeństwie. Ale zwyciężył „Front 
Ludowy" i tego nie mogą darować

opuścił w  tymże dniu więzienie 
przy ul. Rakowieckiej. (PAT.)

Jak nam komunikują adw. Zyg­
munt Hofmokl -  Ostrowski, chcąc 

uszanować powagę wyroku sądo­
wego samorzutnie złożył oświad­
czenie, że aż do uprawomocnienia 
się wyroku sądu grodzkiego (od­
dział XII) nie będzie występował w 
sądach, uważając, że występowa­
nie jego w  charakterze obrońcy 
przed uprawomocnieniem się w y­
roku, zabraniającego wykonywanie 
zawodu adwokackiego, nie mogło­
by się pogodzić z autorytetem i po 
w agą adwokata.

Niezwykły wypadek
Dyżurny ruchu przejechany przez pociąg

Na linji kolejowej Wielki Klińcz i Łukaszewski. Koła pociągu odcię- 
Barkoczyn na Kaszubach, przeje- ły mu nogę i rękę. Łukaszewicz 
chany został przez pociąg, zdąża- po przewiezieniu do szpitala w 
jący z Kościerzyny dyżurny ruchu I Kościerzynie zmarł.

Próbne alarmy w policp
pod bronią na dziedzińcu komen­
dy powiatowej. W ojewoda w yra­
ził uznanie dla szybkości mobili­
zacyjnej oddziałów policyjnych.

(PRESS).

cie poprzedniego numeru tygod­
nika. Jest to już czw arta z rzędu 
konfiskata „Prosto z Mostu" w cią 
gu tego miesiąca.

Po konfiskacie redakcja wydała 
drugi nakład.

stanowiła przedmiot jego zainte­
resowań. (PRESS).

15 sierpnia
Do W arszaw y napływają z ca­

łego kraju doniesienia o przygo­
towaniach do manifestacji ludo­
wych w  dniu 15 sierpnia. Pomię­
dzy pcszczególnemi województwa 
mi wytworzyła się pewnego rodzą 
ju rywalizacja co do planowanych 
rozmiarów uroczystości. Jak  się 
zdaje, największe obchody sierp­
niowe odbędą się w wojewódz­
twie krakowskiem. (PRESS).

część kasty oficerskiej.
W  Rządzie hiszpańskim nie za ­

siada ani jeden socjalista, ani jeden 
komunista, ani jeden syndykalista. 
Ministrowie hiszpańscy rekrutują 
się z pośród lewicowej' burżuazji, 
z postępowych elementów społe­
czeństwa, pragnących wywieść Hi- 
szpanję z mroków klerykalizmu i 
feudalizmu, w  jakich państw o to 
dotychczas trwało.

Przeciwko temu programowi 
Rządu zbuntowały się klasy posia­
dające.

Dla usprawiedliwienia swego nie 
cnego buntu, d la  wybielenia swej 
zdrady, obwołuje się przy pomocy 
sprzedajnej prasy burżuazyjnej ca­
łego św iata Rząd hiszpański Rzą­
dem „komunistycznym", uzależnio 
nym od Moskwy, wywołuje się bra  
tobójczą wojnę domową oraz tw o­
rzy  się nielegalny uzurpatorski 
,Rząd narodowy".
W ojna domowa w  Hiszpanji trw a 

już blisko dw a tygodnie. Nie jest 
do pomyślenia, by Rząd, dysponu­
jący  całym aparatem  państwowym, 
policją, m arynarką wojenną, lotni­
ctwem i częścią arniji lądowej, nie 
mógł zdusić buntu w  ciągu paru 
dni. Przeciąganie się wojny domo­
wej można sobie wytłumaczyć je­
dynie pomocą, jaką zdrajcy swego 
kraju otrzymują zzewnątrz.

ż e  są  zdolni do tego, że w yrazy 
patrjotyzm, naród, ojczyzna i t. p. 
są  w  ich ustach oszukariczemi fra­
zesami — dowodzi tego uzbrajanie 

przez nich Arabów przeciwko wła

Plaga jadowitych węzo w  w Ind jach
Początek okresu deszczów zwró 

cił znów uwagę opinji publicznej 
na niebezpieczeństwo jadowitych 
wężów w  Indjach. W  okresie tym 
węże opuszczają swe zalane przez 
wodę kryjówki, szukając schro­
nienia w bardziej suchych miej­
scach, gdzie znajdują się przew a­
żnie osiedla ludzkie.

Rok rocznie w Indjach ginie 
około 52.000 osób od ukąszenia 
jadowitych wężów i od dzikich 
zwierząt. Tygrysy pochłaniają o-

Dziś chłodnie!
Polarno-msrskie powietrze nad Polską

W czoraj w  godzinach porannych 
pow ietrze polarno - m orskie w swej 
w ędrówce n a  wschód osiągnęło linję  
Pohulanka —  L ida —  Dęblin— K ra  
ków. N a  zachód od te j  lin ji panow a­
ła  pogoda pochm urna i miejscam i 
notowano przelotne deszcze, a  w  Wi 
leńskiem  burze. T em peratu ra  w yno­
s iła  n a  tym  obszarze od 16 s t. do 20 
W  pozostałej części k ra ju  na tom iast 
panow ała  jeszcze pogoda słoneczna 
i upalna, gdyż o godz. 7  notowano 
ta m  od 22 s t. do 27. N a  gran icy  
śc ieran ia  się pow ietrza  po larno-m or 
skiego ze zwrotnikowo - kontynental 
nem  pow stawały burze  i  ulewy, któ-

m iejscam i dały opad dość znacz­
n e j wysokości, a  mianow icie 17 mm. 
w  G rodnie, 18 mm. w  K ielcach, 
mm. w Częstochowie, a  30 mn 
B iałym stoku. W  południow ej i  wscho 
dnie j części Polski opadów w ciągu 
doby ubiegłej n ie  było jeszcze.

P rzew idyw any przebieg pogody 
dn ia  30 b. m .:

Pogoda o zachm urzeniu zmiennem 
z przelotnemi deszczami i  słabą  skłon

Rabindranath Tagcre 
o Europie

Rabindranath T agore przema­
wiał na wielkim wiecu w Kalku­
cie. Znakomity p isarz krytykował 
ostro przepisy nowej konstytucji 
Indyj o wyborach do rad gmin­
nych, twierdząc, że projekt jest 
przesycony duchem nacjonalisty­
cznym. W temże przemówieniu 
T agore oświetlił położenie w  Eu­
ropie, twierdząc, że zbierają się 
nad nią coraz ciemniejsze chmu­
ry, a oddalają się coraz bardziej 
narody europejskie od św iatła i 
ideałów nowoczesnych.

W śród p rzy ja c ió ł
Kanclerz Hitler przesłał telegra 

ficznie życzenia Mussoliniemu z o- 
kazji jego urodzin. (PAT)

snym braciom oraz posiłkowanie 
się Legją Cudzoziemską, będącą 
zbiegowiskiem międzynarodowych 
awanturników, w  w alce z  własnym 
legalnym Rządem.

Nie jest to  zresztą w  dziejach 
nic nowego. Burboni sprowadzali 
obce siły przeciwko własnemu lu­
dowi. T o  samo czyniła później 
reakcja francuska. D o zduszenia 
pow stania węgierskiego 1848 roku 
cesarz w  zgodzie z  klasam i posia- 
dającemi sprow adził kozaków P a- 
skiewicza przeciw własnym „uko­
chanym ludom", a  w szak i z pol­
skiej strony ofiarowano się W itte- 
mu z pomocą w  zduszeniu rewolu­
cji na  ziemiach polskich w  1905 ro  
ku. Paktow ano z W ittem przeciw ­
ko Okrzejom i Mireckim! Jeżeli pre  
mjer carski nie przyjął tej pomocy, 
to  jedynie dlatego, że nie przedsta 
wiała ona żadnej realnej wartości.

Oto praw dziw e oblicze tych „pa 
trjotów ", a  w  rzeczywistości obroń 
ców m iędzynarodowego kapitału, 
dworskich obszarów  i przemysło­
w ego wyzysku.

Chłopi i robotnicy oraz intelłgen 
cja pracująca, którzy zaw sze i 
wszędzie najgęściej kośćmi swemi 
pokryw ają ziemię rodzinną, gdy 
zachodzi potrzeba jej obrony, na 
szalbierczy zarzu t „sług kominter- 
nu“ lub „międzynarodówki komu­
nistycznej" — z całą słusznością 
m ogą tym panom cisnąć w  tw arz 
odpowiedź:

Międzynarodówka sprzedawczy 
ków |

X. Y. Z.

koło 1000 ofiar, wilki —  275, pan 
tery 175, krokodyle zjadają około 
100 Hindusów rocznie, a  225 osób 
ginie od zwierząt, których staty­
styki urzędowe nie m ogą z całą 
ścisłością wymienić. Ale najwięcej 
ofiar powodują ukąszenia jadowi 
tych wężów. Z tego powodu gi­
nie rocznie ponad 50.000 osób.

W  Indjach jest około 320 gatun 
ków węży. Z liczby tej tylko 67 
gatunków należy do kategorji ja ­
dowitych. (PAT.).

nością do burz, głów nie w  dzielni­
cach wschodnieh. Chłodno. Słabe —  
chwilami um iarkow ane w ia try  z kie­
runków  zachodnich.

Inspekcje
premiera Składkowskiego

Dn. 28 b. m. p. premjer Skład- 
kowski przeprowadził inspekcję 
powiatu kaliskiego i tureckiego w 
województwie łódzkiem.

W  godzinach rannych p. pre­
mjer zwiedził rzeźnię, elektrownię 
teatr i nowy szpital w  Kaliszu, jak  
również prowadzone przez miasto 
roboty publiczne, interesując się 
w  rozmowach z robotnikami w y­
sokością otrzymywanych. przez 
nich zarobków i  okresem ich za­
trudnienia.

Z Kalisza p. premjer udał się na 
teren powiatu, konstatując po zlu­
strow aniu szeregu miejscowości 
duży postęp w dziedzinie wyko­
nywania inwestycyj, w  wyglądzie 
m iast i osiedli, zadrzewieniu dróg 
i t. d. Następnie p. prem jer przy­
był na teren powiatu tureckiego, 
gdzie przeprowadził inspekcję w  
miastach: Turku, Uniejowie, Do­
brej i szkole rolniczej w  Popowie, 
w ydając miejscowym władzom 
szereg dyspozycji i w skazań co 
do dalszych ulepszeń pod wzglę­
dem kulturalnym i materjalnym 
lustrowanych miejscowości. W  
drodze powrotnej p. prem jer za­
trzymał się w  Liskowie, wzorowej 
wsi polskiej, gdzie oprow adzany 
przez miejscowego działacza ks. 
p rałata  Blizińskiego, zwiedził ca­
ły szereg instytucyj społecznych, 
niezwykle spraw nie działających i 
będących wyrazem wytężonej e- 
nergji i woli ofiarnych w  pracy 
społecznej jednostek.

Z Liskowa p. prem jer udał się 
do Sieradza, skąd pociągiem w ró­
cił do W arszaw y. (PAT.).
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Sens w alki z katolicyzmem
w Niemczech

Na tle zaw arcia ugody niemiec- 
j<o - austrjackiej m ożna było napo­
tkać głosy, iż  jednym z jej rezulta­
tów będzie załagodzenie stosun­
ków między Kościołem katolickim 
a Państwem  w  „Trzeciej" Rzeszy.

.W wyniku porozumienia m a być 
jakoby poham ow ana działalność 
„radykalnego" anty-katollckiego i 
w  gruncie rzeczy w ogóle antychrze 
żcijańskiego skrzydła nacjonalnego 
„socjalizmu".

Trudno zorjentow ać się w  tej 
chwili, czy przewidywania te  speł­
nią się. W ydaje nam  się jednak 
bardzo wątpliwem, by zanosiło się 
na odprężenie na  froncie zmagań 
idei katolickiej z ideą hitlerowską.

W, kołach katolickich napotkać 
można wysoce usprawiedliwione 
zdanie, że w  gruncie rzeczy anty- 
chrześcijańskim i antykatolickim 
jest nie „lewy" odłam nacjonal -  
„socjalizmu", lecz cały hitleryzm 
jako tak i. Przecież teorja i p rakty­
ka społeczna hitleryzmu nie da się 
pogodzić nietylko z Kościołem ka­
tolickim, lecz naw et z istotnym wy 
znaniowym odłamem protestanty­
zmu — z t. zw. „Bekenntniskir- 
che". T. zw. „pozytywne" chrzęści 
jaństw o hitlerowskie — nie ma z 
chrześcijaństwem bodaj nic w spól­
nego.

Ani spraw y dogmatyczne, an 
społeczno -  wychowawcze Kościo­
ła nie nadają się do kompromisu z 
teorjami rasizmu. Powołanie się 
na przykład kompromisu Kościoła 
z faszyzmem włoskim nie wytrzy 
muje krytyki, gdyż tam  w  tym 
stopniu nie były poruszone pod­
stawowe problemy Kościoła. „ 
gaństw o" faszyzmu włoskiego 
graniczą się głównie do „statola- 
trji" (uwielbienia państwa) i wy­
olbrzymienia ponad miarę nacjo­
nalizmu.

Jakkolwiek można 1 z katolickie 
go (nietylko wyraźnie antyfaszy­
stowskiego) stanowiska krytycznie 
zapatrywać się na w artość poro­
zumienia w atykańsko -  kwirynal- 
skie (Papiestw a z Państwem  taszy 
stowskiem) — w  „Trzeciej" Rze­
szy b rak  przesłanek naw et do ta ­
kiego kompromisu.

Sądzę, że w  kołach antyfaszys­
towskich zbyt pochopnie utożsa­
mia się punkt widzenia katolicki z 
faszystowskim. Nie wiem, czy to 
potrzebne. W  każdym razie —nie 
leży to w  interesie postępu i de­
mokracji. Gil Robles i Schu- 
schnigg ze swemi „katolickiemi" 
faszyzmami nie powinni zasłaniać 
istnienia w  szeregu krajów silnych 
demokratycznych ruchów chrześ­
cijańskich, np. wspólnej walki ro­
botników katolickich i socjalisty­
cznych przeciw „rexistom‘‘ w  Bel 
gji. Nie wolno również zapominać 
o demokratycznem stanowisku 
włoskich „popolari" i niemieckie­
go „Centrum", dlatego, że oba te 
ruchy zostały zmiażdżone przez 
faszyzm, względnie hitleryzm.

Jest zapewne w  obozach, zw ą- 
cych się „katolickiemi'*, często 
sprzeczność między teorją a prak 
tyką. Mimo to nie powinniśmy za­
pominać o głębokich różnicach w 
samej doktrynie społecznej mię­
dzy katolicyzmem a  faszyzmem.— 
T eorja katolicka jest zasadniczo 
przeciwna nieograniczonej wszech 
potędze Państw a, odróżniając po­
rządek społeczny od  zewnętrznej 
regulacji państwowej. Państw o — 
głosi ta  teorja —  nie powinno sta­
w ać na  miejscu społeczeństwa, — 
pochłaniać jednostki i rodziny 
(„Non clvem, non familians absor- 
beri a  republica rectum est".

— Nie jest właściwem, by pań­
stwo (republika) wchłaniało w s ie  
bie obywatela ani rodzinę*'—mó­
w ił jeszcze Leon XIII).

V
Z powyższego wynika, że mię­

dzy koncepcją katolicką a faszy­
stowską istnieje sprzeczność. Tern 
w iększa jest,, gdy chodzi o hitle­
ryzm. I dlatego nie jest rzeczą dzi 
wną, że to , co się dziś dzieje w 
Niemczech — oznacza zabiegi 
.Trzeciej" Rzeszy o ekstermina­

cję, o zniszczenie katolicyzmu. — 
żad n a  metoda nie jest zbyt nie­
wybredną, gdy chodzi o zgnębie­
nie tego w roga hitleryzmu. Cytu­
je  się powiedzenie Goebbelsa, że 
w alka ta  składać się będzie z sze­
regu potyczek, staczanych drogą 
1) t. zw . procesów o przekroczenia 
ustaw  dewizowych, 2) procesów o 
obrazę moralności publicznej ze 
strony duchownych katolickich, 3) 
przez poderwanie zaufania w  ma­
sach katolickich do ich ducho­
wego kierownictwa (por. „Prze­
gląd Powszechny" Nr. 7 — 8).

Plan tej „wojny podjazdowej* 
jest realizowany. Jak podkreślają 
wydawnictwa emigracyjne, proce­
sy wspomniane „robiono" m. 
w  ten sposób, że powoływano za 
świadków kretynów 1 Idjotów na 
okoliczności z przed la t dziesięciu.

Zorganizowano znaną metodą 
„ruch" ludowy" przeciw szkołom 
wyznaniowym, rozpisując plebis­
cyty, w  których znaneml metoda­
mi „robiono" jednomyślność" lud­
ności ...przeciw katolicyzmowi...

Przedewszystkiem jednak, cc 
jest bodaj najpoważniejsze, zapra­
gnięto rozbić rodzinę katolicką, 
buntując młode pokolenie, wymu- 
sztrowanie w  „Młodzieży Hitlerów 
skiej" przeciw staremu, przywią­
zanemu do zasad tradycyjnych.

Musimy przyznać, bezstronnie, 
że kościół w  Niemczech nie daje za 
wygraną, broniąc się pod wodzą 
tej miary przywódców, co kardy­
nał Faulhaber.

T ak  przedstawia się wciąż sy­
tuacja w  „Trzeciej" Rzeszy. Kon­
flikt trw a i zaostrza się. Na jego 
marginesie pow stają liczne niepo­
rozumienia. Oto 1 u nas w prasie, 
mieniącej się postępową spotyka­

Cytry z. Trzeciej" Rzeszy
W edług oficjalnej p rasy hitle­

rowskiej, Niemcy hitlerowskie w y­
dały na zbrojenia w  ciągu trzech 
lat

31.200.000.000 marek.
W  przeciągu roku 1936 wydano

9.250.000.000 marek.
Około 19$ dochodu społecznego

(a w  ostatnim  roku już 21$) posz­
ło w  Niemczech hitlerowskich na 
przygotowania wojenne!

Krzyczące cyfry!

II UjiiM irig lńsiiiiiiip ij
Jedno z hitlerowskich pism zde­

nerwowało się ostatecznie olbrzy­
mią liczbą hitlerowców, „zasłużo­
nych", którzy zgłaszają się po na­
grody, posady i dożywotnie za­
bezpieczenie.

Czytając wywody tego pisma— 
przypominają się słowa prezesa 
Sławka o ludziach od czwartej 
brygady wzwyż, którzy do nieda­
w na jeszcze przychodzili i powia­
dali: „jestem zwolennikiem M ar­
szałka, proszę o posadę".

Podobnie dzieje się w  Niem­
czech.

Czasopismo „Fridericus" pisze:
„Jest poprostu aż niemiło, ilu 

zasłużonych ludzi mamy w Niem­
czech. Jedni wyróżnili się w woj­
nie wyjątkową odwagą i przynie­
śli do domu ordery i blizny. Dru­
dzy po wojnie walczyli ze Sparta­
kusem, odbywali potyczki na uli­

cach i n a  sa lach  zebrań . Jeszcze 
inn i doprowadzili ru ch  ojczyźnia­
n y  do w ielkiego rozkw itu. S ą  i  ta ­
cy, k tórym  zawdzięcza A dolf H it­
le r  sw oje zwycięstwo. Znowu inni 
zw alczali ospałość i m arazm . A 
w reszcie zg łaszają  się i  tacy , co 
to row ali d rogę odżydzeniu Nie­
miec. I  ta k  dalej.

W szyscy ci uw ażają, że p a ń s t­
w o obowiązane je s t  zapewnić im 
trw a łe  i  dobre stanow iska  i opła­
c ać  ich  aż do końca dni.

P rz y  najlepszych chęciach n ie  
6 tać  p a ń s tw a  n a  to**.

Czy nie przypomina to naszych
czwartych i dalszych brygad? 

Jednocześnie jednak pismo to
demaskuje ruch hitlerowski, poka- 

izując „ideowe" oblicze tych, — 
dzięki którym Hitler otrzymuje 98 
proc, głosów.

liśmy w yrazy uznania d la  „laicy­
zacji" („ześwietczenia") hitlerow­
skiego, jakgdyby jak ie  metody wal 
ki mógł zaakceptować szczery zwo 
lennik postępu I  demokracji. I jak- 
gdyby w  zmaganiu między ponu­
rym barbarzyńskim „mistycyz­
mem" rasizmu a  zasadami chrze­
ścijaństwa nie można już było' zna 
leść rozróżnienia... Takie stano­
wisko w  obozie demokracji było­
by conajmniej dziwaczne.
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P rzeg lą d  p rasy

„ i j i i i  n n " ,  i  i i l n i i  u ta j.  i  M i M i i  i i... i l n n
Obóz „sanacyjny" lubi i potrafi 

wysuwać piękne i wzniosłe hasła, 
ale niestety, nie ma do nich szczę­
ścia. Im hasło jest wznioślejsze —

__ ,  _________  tern później bywa, bardziej ośmie-
LUDW 1K W IN TER O K . 1 szone i kończy się dla autorów z

Co to za metody?

„Sensacje" dziennikarskie
n a  t l e  t r a g e d i i  lu d z k ie j

Musimy w sposób bardzo sta­
nowczy zaprotestować publicznie 
przeciwko „sensacyjnym" sposo­
bom, których używa „Goniec W ar. 
szawski" w  aktykułach, om awiają­
cych tragiczną śmierć dr. W . Go­
siewskiego, wice-dyrektora Z. U. 
S. „Goniec" zamieścił we wtorek 
artykuł p . t. Zimna krew i stalowe 
nerwy mordercy. Artykuł jest jak- 
gdyby streszczeniem wyników 
śledztwa pierwiastkowego. Nie wie 
my, czy chodzi o wyniki prawdzi­
we, czy też o wyniki rzekome. 
Słyszeliśmy wszakże stale, że wy­
ników śledztwa przed rozpraw ą są 
dową ujawniać nie wolno. „Go­
niec" podobno „w ie" wszystko, 
wie, co robił Szymik przed zabój­
stwem i co robił po zabójstwie; wie 
nawet, że Szymik spędził pierwszą 
noc w  więzieniu „zupełnie spokoj­
nie". Czytelnik odbiera wrażenie, 
że sędzia śledczy poinformował re

dakcję „Gońca" o wszelkich szcze­
gółach.

Jest to, oczywiście przypuszcze­
nie nieprawdopodobne. A wobec 
tego metody „Gońca" są tembar- 
dziej niedopuszczalne.

Bo idzie o prawdziwą tragedję 
dwuch ludzi, dwuch rodzin. Niko­
mu nie wolno „urabiać" zawczasu 
ani sumienia sędziów, ani opinji 
publicznej. Cała prasa m a dzisiaj 
obowiązek uczciwości elementar­
nej, obowiązek bardzo prosty; pra­
sa  musi dzisiaj pozostawić problem 
oceny danej tragedji konkretnej 
przed gmachem Z. U. S. w  W arsza 
wie sędziom, prokuratorowi i obro­
nie. Rozprawa sądowa może wyja­
śnić wiele rzeczy. W tedy zabierze. 
my głos. K l/estja natom iast źródeł 
społecznych dram atu obchodzi cały 
kraj. Tę kwestję poruszyliśmy 
wczoraj. O niej „Goniec" zapom­
niał... S. K.

liii! nlitiio Ł  i Hat lwi ailiiii
Wiadomo powszechnie, że nie­

zależnie od rodzaju pracy, od 
zdolności robotnika i od jego 
kwalifikacji, istnieje w  Polsce 
wielkiej rozpiętości skala płac w 
zależności od województwa.

Przeciętnie najniższą jest płaca 
robotnika w województwie stani- 
sławowskiem i wynosi 35 groszy 
za godzinę. Najwyższa płaca jest 
w  wojew. warszawskiem i wynosi 
zł. 1.02 za godzinę. W  Łodzi — 75 
groszy.

Robotnice najgorzej zarabiają 
w wojew. nowogrodzkiem, miano­
wicie średnio 17 groszy za godzi­
nę, najlepiej w  Łodzi — 57 groszy 
za godzinę (można żyć!), w  W ar­
szawie — 55 groszy.

Najgorsze stawki dla młodocia­

nych robotników mają wojewódz­
twa tarnopolskie, lwowskie, nowo­
grodzkie (13 groszy godzina). 
„N ajlepsze" — Łódź, mianowicie 
30 groszy za godzinę pracy. W ar­
szawskie województwo stoi za 
łódzkiem z godzinną płacą 26 gro­
szy.

Najniższe place dla młodocia­
nych robotnic istnieją w  woje­
wództwie nowogrodzkiem. I tu 
znowu województwo łódzkie przo­
duje innym z 39 groszami za go­
dzinę.

Robotników, zarabiających po­
niżej 19 złotych tygodniowo W ar­
szaw a liczy 26 proc., Łódź — 28 
proc., a województwo nowogrodz­
kie 89 proc.

Nowe przepisy paszportowe
Nowe przepisy paszportowe 

wejdą w  życie dnia 22 sierpnia. 
Przed tym terminem oczekiwać 
należy wydania przepisów wyko­
nawczych do ustawy paszporto­
wej.

Istnieje tendencja, aby ograni­
czyć w ystawianie paszportów ulgo 
wych i bezpłatnych do kilku kate- 
gorji, przewidzianych przez usta­

wę. Natomiast opłaty paszportowe 
będą obniżone.

Miesięczny paszport w raz z 
nipulacyjnemi opłatami kosztować 
ma maksymalnie około 50 złotych. 
Planuje się, aby za każdy dzień 
pobytu zagranicą ponad w yzna­
czony paszportem miesięczny ter­
min pobierana była opłata w wy­
sokości 1 złotego. (PRESS).

Kontrasty
Na odbytym w połowie b. m. w 

Londynie kongresie międzynarodo­
wym robotników budowlanych oma­
wiano m. in. upadek budownictwa 
mieszkaniowego w „Trzeciej'1 Rzeszy 
Budownictwo kwitnie, ale buduje się 
koszary, magazyny dla aeroplanów 
wojennych i  drogi strategiczne. Ale 
ju i  budowę reklamiarskich gmachów 
monumentalnych trzeba było zatrzy­
mać, wobec braku pieniędzy. Pod 
rządami Hitlera stan mieszkań ro­
botniczych obniżył się niesłychanie. 
Sytuacja zresztą pogarsza się z ro­
ku na rok. W  1935 roku liczba nowo 
wybudowanych i  przebudowanych 
mieszkań wyniosła w 102 wielkich i  
Średnich gminach —  96.382, t. j.  o 
15 proo. mniej niż w roku 1933.

Przeciwieństwem tego obrazu 
był inny, zakreSlony przez H. Mor­
risowi, przemawiającego w imieniu 
większości robotniczej Rady hrab­
stwa Londynu. Samorząd, mającj, 
większość socjalistyczną, nieustannie 
zatrudnia tysiące robotników budow­
lanych. Rada hrabstwa pokusiła się 
o śmiały plan STW ORZENIA NO­
WEGO LONDYNU, któryby był go­
dny miana największego miasta na 
święcie, a zarazem odpowiadał po­
trzebom mieszkaniowym i  kultural­
nym mieszkańców.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

reguły kompromitacją. Pięknym bo 
wiem słowom nie tow arzyszą pię­
kne czyny. T ak  było z osławioną 
„sanacją moralną'* z „równaniem 
wdół" itd. itd. tak  jest teraz z o- 
wem rozczulającem wezwaniem do 
„surowego życia".

Jak  to  „surow e życie" jest sto­
sowane przez elitę „sanacyjną" mo 
żerny się dowiedzieć, czytając p ra ­
sę. Nie chodzi tu  tylko o głośne afe 
ry, jak  Parylewiczów, ale o zwykłe 
drobne informacje z codziennego 
życia „sanacyjnych" wodzów.

W  „Polonji" czytamy o „suro- 
wem życiu" p. J. Jędrzejewicza:

B. p rem jer i  m in is te r  ośw iaty , p .
Janusz  Jędrzejew icz, poza  innemi 
stanow iskam i p ia stu je  rów nież god 
ność p rezesa  L ig i P opieran ia  T u­
ry styk i. W ytknięto  m u  niedaw no w 
prasie , że pob ie ra  z tego  ty tu łu  
w cale p iękną pensję. W iadomości 
te j  wówczas zaprzeczono. Pogłoski 
te  znów odżyły, a  ja k  tw ierdzą  n ie­
k tó rzy  je s t  to  wiadom ość całkiem 
pewna, że  p e n s ja  p . Ja n u sza  Jęd rze  
jew icza, jako  p rezesa  L ig i wynosi 
dw a i p ó ł ty s iąc a  miesięcznie.

M niej w ięcej p rzed  dwoma tygod 
niam i odbyło się w alne zgrom adze­
n ie  L ig i Pop ieran ia  T u rystyk i. N a 
zebran iu  te m  jednak  dy c h ać  nie 
było spraw ozdania  kom isji rew izyj 
n e j o gospodarce finansow ej te j  in ­
s ty tucji. W  pogłoskach łączono to  
w łaśnie ze spraw ą uposażeń. 
Również „W ieczór W arszaw ­

ski" podaje wiadomości o „suro- 
wem życiu" w  Juracie co ważniej­
szych panów  z „sanacji":

W  Ju rac ie  n a  H elu w  pensjona­
cie „Lido", grom adzi s ię  „elita1 
w spółczesnej Polski. Zam ieszkuje 
ta m  b. p rem je r Sław ek, bawiący, w  
Ju rac ie  od czterech  tygodni, z  ty ­
godniow ą prze rw ą , w  czasie k tó re j 
odbył wycieczkę „B atorym ". W  J u ­
rac ie  p rzebyw a rów nież b. p rem jer 
Kozłowski, b . sen. Sobolewski oraz  
k ilka  czołowych osobistości obozu 
sanacyjnego. Obok panów  z  g rupy  
rządzącej p rzebyw ają  w Ju rac ie  
sanacyjni przedstaw iciele ciężkiego 
przem ysłu. N a  pobyt przejściow y 
n a ra d y  w pada ją  do J u ra ty  także 
inne  oosobistości sanacyjne.
K lapą  bezpieczeństwa, chroniącą 
J u ra tę  przed  napływ em  niepożąda­
nych, je s t ta k że  wysokość cen. W  
Ju rac ie  n a jtań szy  pokój kosztu je  
18 zł. dziennie, na jdroższy  28 zł. 

zlstotnie, pensjonarjusze „Lido" 
mogą się nie obawiać, że zasiądą 
do stołów w  złem towarzystwie.

T aką sam ą w artość istotną, jak 
owe hasło „o surowem życiu" ma 
także kam panja części prasy „sa­
nacyjnej" za reformą rolną. Chodzi 
tu o zawrócenie ludziom głowy, 
stworzenie pozorów. Spraw ą tą 
zajmuje się „Glos Narodu":

Poczucie ni z tego  n i z owego ci
sam i ludzie, k tó rzy  przez  szereg  la t 
unikali naw et w spom nienia 
fo rm ie  ro lnej, a  gdy mówili 
to  z narzekaniem  n a  je j radykalizm  
i nieżyciowość, odrazu spostrzegli, 
że je s t ona  za  mało radyka lna  i  nie 
w ystarczająca , i doszli do przeko­
na n ia , że je s t rzeczą  konieczną jej 
pogłębienie i rozszerzenie przez  ob­
niżenie przew idzianego przez  u s ta ­
wę m inim um  średniej własności 
poddanie reform ie  ro lnej wyłączo­
nych z n ie j m a jątków  uprzem ysło­
wionych. N ietylko w niektórych 
dziennikach prorządow ych, a le  n a ­
w et przez  rad jo , i  to  w  form ie  n ie­
zwykle stanow czej, podkreślano ko­
nieczność reform y rolnej w  sensie 
je j  u radykaln ien ia  i  rozszerzen ia  na 
całą  w iększą w łasność ziem ską. Nie 
jeden  spewnością, słuchając bojowe­
go a rtyku łu , podanego przez  rad jo

m ia ł w rażenie, iż, zostało ono opa­
now ane przez  ja k iś  na jradykaln ie j, 
szy odłam  S tronnictw a Ludowego...

Później p rzyszły  kom entarze  do 
tego  niezw ykłego zjaw iska . Okaza­
ło sdę, że  w znowienie dyskusji na 
te m a t refo rm y  rolnej, 1 to  w  ta k  
nieooczekiwanej form ie  spowodowa­
n e  zostało w zględam i n a  politykę 
w ew nętrzną. Poniew aż w szelkie do­
tychczasow e środki celem skaptow a 
n ia  w si zaw iodły, zdecydowano się 
pó jść  do n ie j ze zradykalizow aną re  
fo rm ą  rolną. Przypuszczano, że ten  
środek n ie  zaw iedzie i  doprowadzi 
do zdobycia w si ponad głow am i je j 
wodzów. Puszczono się n a  defma- 
gogję , k tó rą  ta k  potępiano i zwal­
czano u  stronnic tw  politycznych, 
m iędzy innem i w  zakresie  reform y 
rolnej.
'„Słowo" wileńskie przedruko- 

wywuje swój artykuł sprzed roku 
przeciwko dyletanckiej, snobistycz 
nej „pracy społecznej", a  ,,-Express 
Poranny" b iada także, że gdy w 
1919 r. zarejestrowanych było w  
w  W arszaw ie 134 organizacyj to 
jest ich obecnie 2535. I „Express" 
narzeka:

M am y w  sto licy  dw a i pó ł ty s ią ­
ca a  w  k ra ju  k ilkadziesiąt tysięcy 
„organizacy j", k tó rych  głównem za 
daniem  je s t:  1) zbieranie składek, 
2) zahieganieo s ubw encje, 8) zaspa 
ka jan ie  lokalnych am bicy j „prezeso 
m a a ji" .
Słusznie, słusznie panowie z „Ex 

pressu". Tylko kto to  przyczy­
nił się do tego „urodzaju na chwa­
sty"? Kto to  spowodował inflację 
różnych organizacyj, by  zaspokoić 
różne ambicyjki 1 ambicje panów  1 
paniuś z  „elity"? Któż to hofną rę­
ką subsydjował ze skarbu Państw a 
organizacyjki wzajemnej adoracji 
1 popierania „swoich" ludzi?

Odpowiedzieć na  te pytania nie. 
trudno, a  tem samem nietrudno jest 
ustalić odpowiedzialność. S-EK.

Rzeczy brzydkie
Cały ten incydent z  Radą Głów­

ną „Legjonu Młodych", —  pisa­
liśmy o nim w czoraj —  je st w ła­
ściwie głupstwem. Chłopcy i 
dziewczęta z  „Legjonu" pójdą, o- 
czywiście, inną drogą, niż „Mac- 
chiavelłe" z  Komendy Głównej. 
Sam fakt natomiast, że  m ogąw o­
góle istnieć tacy MŁODZIEŃCZY. 
„Macchiavełlowie" budzi nieco re­
fleksy j.  To nie je s t objaw zdro­
wy!... Młody człoweik, który pró­
buje spocząć zaraz po ukończeniu 
studjów  na paru stołkach jedno­
cześnie, — nie budzi w nikim naj­
mniejszego podziwu. Młody czło­
wiek siada koniec końców popro- 
siu... na podłodze, ale nie może li­
czyć na niczyje współczucie, choć­
by myślał poprzednio, że  tak to 
może trwać bez końca na tych 
dwuch stołkach. Ta Komenda 
Główna „Legjonu Młodych", k tó­
ra JEDNOCZEŚNIE twierdzi o  
pragnieniu współpracy z  młodzie­
żą  P . P. S. i  zgłasza  sw ój akces 
do obozu „sanacyjnego", —  jest 
bądź co bądź zjawiskiem dość dzi- 
wacznem, zw łaszcza, jak na MŁO­
DYCH LUDZI.

Prasa konserwatywna oceniała 
bardzo surowo wartość ideowo- 
moralną dotychczasowego kierow­
nictwa „Legjonu Młodych". Są­
dziliśmy — zupełnie szczerze  
że  prasa konserwatywna robi to  
„na złość".

A teraz?... Człowiek wzrusza ra- 
mionąmi. Bo ja  wiem?... AR.

Dn Berlina
,żegnam y Was bez słów  uznania..

W czoraj rano wyjechała do 
Berlina pociągiem pośpiesznym 
polska ekspedycja olimpijska, że­
gnana na dworcu głównym przez 
przedstawicieli państw , urzędu wy 
chowania fizycznego, • związków 
sportowych, związku dziennikarzy 
sportowych R. P . i tłumy publicz­
ności. (PAT.).

Kłoś z  naszych czytelników za ­
pytyw ał nas w czoraj telefonicznie., 
czy „polscy olimpijczycy" będą 
witali p . H itlera okrzykiem: „heil 
Hitler!" N ie wiemy. Pan Bóg ich 
wie! Może nie będą mieli odwagi 
powstrzym ać się od tego okrzyku., 
skoro wogóle tam powędrowali...
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Hiszpanja pracująca i kontrrewolucja
W a lR i u l i c z n e  m il ic j i  r o b o t n i c z e j

Radjostacja madrycka donosi, 
że w Sewilli toczą się walki ulicz­
ne. M adrycki dziennik lewicowy 
„Heraldo" donosi z Huelva, że u- 
zbrojone oddziały górników po za­
ciętych walkach z wojskami gen. 
Quiepo de Liano wtargnęły do 
m iasta. Gen. ra tow ał się ucieczką.

Rząd mądrycki otrzymał od Rzą 
du katalońskiego w  Barcelonie 
wiadomość, że w ojska katalońskie 
prow adzą ofensywę w kierunku 
Huesca. W  pobliżu Saragossy to ­
czą się walki, które przybierają ko 
rzystny obrót dla w ojsk rządo­

wych. W  Andaluzji w ojska Rządu 
madryckiego znajdują się w  odle­
głości 20 km. od Cordoby. Inne od 
działy rządowe prow adzą ofensy­
wę na Grenadę.

M iasto Oviedo jest oblegane 
przez oddziały rządowe. W  Cuen- 
ca utworzyły się oddziały zwolen­
ników Rządu, które wyruszyły w 
kierunku Teruel.

Hiszpańskie ministerjum spraw 
wewn. komunikuje, że ostatni po­
wstańcy w  San Sebastian poddali 
się wojskom rządowym. (PAT.).

Pow stańcy 9 swych rzekom ych przew agach
i o swem barbarzyństwie

Zatrzym ane samoloty

Ofensywa wojsk katalońskich
Położenie w  Barcelonie polep­

sza się. W  całej Katalonji ruch ko 
lejowy odbyw a się normalnie. 
Gen. Sandino, szef lotnictwa ka­
talońskiego zakomunikował prasie, 
że kolumny pod w odzą pułk. Vil-

lalba posuwają się naprzód w  kie­
runku na północ od Tarragony. W  
poniedziałek w ojska te  zajęły Gi. 
ja r i posuw ają się do  Puebla de 
Gijar i Belchite, gdzie znajduje się 
lotnisko.

Powstańcza stacja radjow a w  
Tetuanie donosi: W ojska powstań 
cze posuwając się w kierunku Ma 
lagi, zajęły miejscowość Lobrigo. 
Straże przednie morskiej grupy 
gen. Mola złamały opór w ojsk rzą 
dowych w  Samosierze i posuwają 
się w kierunku Robre Gordo.

W  San Roque zaatakow ali zwo 
lennicy Rządu koszary gw ardji cy 
wilnej, żądając poddania się i gro­
żąc w  razie oporu represjami w 
stosunku do zamieszkałych w  mie 
ście rodzin powstańców. Pomoc z 
Algeciras, która uwolniła oblężo. 
nych, wycięła w  pień napastni­
ków. W  miejscowości Rota (prow. 
Kadyks) rozstrzelali powstańcy puł 
kownika i porucznika wojsk rzą­

dowych. (PAT.).

Radjostacja sewilska nadała ko­
munikat kwatery głównej gen. 
Queipo de Liano zaprzeczający wła 
domościom, rozpowszechnianym 
przez radjostację madrycką o zwy 
cięstwie wojsk rządowych. W  M a­
drycie — rzekomo daje się odczu­
w ać dotkliwie brak żywności. W oj 
ska gen. Mola posiadają w  swem 
ręku źródła zaopatrujące M adryt 
w  wodę. Komunikat gen. Queipo 
de  Liano przyznaje, że w  San Ro- 
que doszło do rozruchów, lecz 2 
kompanje wysłane z Algeciras przy 
wróciły natychm iast porządek. 60 
zwolenników Frontu Ludowego zo 
stało rozstrzelanych.

Samoloty hiszpańskie przywio­
zły nowy transport złota z Madry­
tu do Francji.

Jednocześnie przybyły w  drodze 
z Londynu, rzekomo do Lizbony 
4 samoloty. Samoloty te które mia 
ły  odlecieć w  kierunku półwyspu 
pirenejskiego, zostały jednak za­
trzymane przez prefekta departa­

mentu Girondy, ponieważ pow sta­
ło podejrzenie, że  udają się one n(,e 
do Lizbony, lecz do Hiszpanji, pre 
fekt zatem, w  celu utrzymania jak 
najściślejszej neutralności, żaka 
zał lotnikom startu  aż do ostatecz­
nego wyjaśnienia sprawy, co w i­
dać nastąpiło, gdyż samoloty na­
stępnie odleciały. (PAT.).

Tragedia Palestyny
Uparty bój pod Nablus

W  walce na wzgórzach pod Nablus, w  której poraź pierwszy bio- 
rą  udział samoloty, w alka trw ała  12 godzin. Jest to  najw iększa bi­
tw a od czasu wybuchu rozruchów w  Palestynie. (PAT.).

A ta R  n a  S a r a g o s s ę
Do Leridy przybyło 5 sam olo­

tów, co razem z poprzedniemi s ta ­
nowi eskadrę z 15 samolotów, 
przeznaczonych do ataku na Sara- 
gossę. Do Leridy przybył również

pułk piechoty gotowy do marszu 
na Saragossę. W ysunięte na czoło 
kolumny milicji nad Ebro składają 
się częściowo z robotników m eta­
lowców. (PAT.).

Paryż i Berlin
wobec stanowiska Angljl

Reakcja francuska a powstanie
Komunistyczna „Humanite" pa­

ryska oskarża prawicowe koła fran 
cuskie o udzielanie pomocy pow ­
stańcom hiszpańskim. „Humanite" 
występuje także z atakiem prze­
ciwko rezydentowi Generalnemu 
Francji w  Marokko Peyrouton’o w i,,

zarzucając mu, że za jego pośred­
nictwem Bank Państw a w  M arok­
ko udzielił gen. Franco pożyczki 
500.000 fr.. Dziennik żąda odw o­
łania p . Peyrouton'a, którego zre­
sztą atakow ał już oddawna. (PAT)

Kiwanie paicem w bucie
.B erliner T ageblatt"  donosi z 

Gibraltaru o przemówieniu gen. 
Queipo, w  którem oświadczył on, 
że grupa wojskowa po dojściu do 
w ładzy zerwie stosunki z lewico­
wym Rządem francuskim.

Generał zwrócił się do Rządu

włoskiego, angielskiego i niemiec­
kiego z prośbą o pomoc, oświad­
czając, że każdy sam olot angiel­
ski, włoski lub niemiecki, który wy 
ląduje na lotnisku w  Sewilli bę­
dzie natychm iast zapłacony.

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1 i 2.

i  w t  B i s t r o  waiuaL

Atak na oddział włoski
W łoskie źródła donoszą z Ad- 

dis - Abeby: P róba zaatakow ania 
przez abisyńskich powstańców od 
działu włoskiego na drodze Des- 
sie —  Addis - Abeba została krwa

wo odparta. W łosi rozproszyli do­
wodzony przez Avera Kassa, syna 

rasa  Kassy, oddział, przyczem 
poległo około tysiąca powstańców 
. (PAT.).

Mowa poniedziałkowa min. E- 
dena w  Izbie Gmin spotkała się w 
prasie francuskiej z przyjęciem na- 
ogół pozytywnem.

„Echo de Paris" zarzuca min. E 
denowi, że był w  swojem exposć 
niejasny. Komentarze innych dzień 
ników idą przedewszystkiem w 
kierunku podkreślenia, że min. E- 
den stanął na stanowisku bezpie­
czeństwa zbiorowego.

„Tem ps" zw raca uwagę na u- 
stęp, idący jakoby w  kierunku u- 
kładów regjonalnych.

Koła polityczne i prasowe bacz­
ną uwagę zwracają na stwierdze­
nie, że ostatnie spotkanie londyń­
skie było tylko jednym z kroków 
przygotowawczych, który otw iera 
jeszcze olbrzymie pole do pracy, 
zapewniającej realizację nowego 
układu bezpieczeństwa w  Europie.

„L'Information“ w  związku z 
tern podkreśla, że istotnie konfe­
rencja londyńska poza wystosowa­
niem zaproszenia do Niemiec i do 
W łoch, nie posunęła rozmów da­
lej, poza kwestje techniczne, zw ią­
zane ze zwołaniem konferencji lo- 
karneńskiej.

Niemieckie koła polityczne przy 
jęły wywody Edena raczej przy­
chylnie. Na nastroje te wpłynął 
przedewszystkiem ustęp, w  którym 
min. Eden oświadczył, że pewne 
przeszkody należą do przeszłości,

zaś obecnie spoglądać należy tyl­
ko w  przyszłość.

Zdaniem kół berlińskich min. E- 
den poczynił szereg aluzyj niezwy 
kle zbliżonych do zapatryw ań wy 
powiadanych zawsze przez najbar 
dziej m iarodajne czynniki „Trze­
ciej" Rzeszy. W skazują tu  przede­
wszystkiem na  konieczność zaktu­
alizowania art. 19 paktu Ligi, prze 
widującego pokojową rewizję trak 
tatów . Obok tej przychylnej kryty 
ki główne zastrzeżenia wysuwają 
tu  przeciwko „niejasności" stano­
wiska gabinetu brytyjskiego w o­
bec kwestji m andatów  kolonjal- 
nych. P rasa uwypukla to tłustym 
drukiem, zaopatrując uwagami, w  
których nie kryje swego rozczaro­
w ania  w  słowach pełnych wyrzu­
tów. (PAT.)).

• •»
Ustalony został oficjalny skład 

delegacji brytyjskiej na najbliższą 
sesję Zgromadzenia Ligi. Delega­
cji przewodniczyć będzie min. E- 
den, pozatem delegatami będą: 
lord strażnik tajnej pięczęci Hali- 
fax i m inister dominjów Malcolm 
Mac Donald. W łączenie do delega­
cji Mac Donalda jes t.bardzo  zna­
mienne. Najwidoczniej przy dys­
kusji nad spraw ą reformy Ligi W. 
B rytanja pragnie utrzymać całko­
w itą harmonję z delegacjami do­
minjów i dlatego specjalnie dele­
guje ministra dominjów dla utrzy­
mania tej łączności.

Z okazji 100 dni, jakie upłynęły 
od początku zamieszek odbyła się 
na  całym terenie Palestyny bardzo 
ożywiona akcja powstańcza i sa­
botażow a ze strony Arabów.

W  Acre i Tyberjadzie tłumy de 
monstrowały obrzucając kamienia­
mi policję. Dwóch policjantów, 2 
żydów  i 2 Arabów odniosło cięż­
kie rany. W  pobliżu Nablus odby­
ła się regularna w alka pomiędzy

Arabami a  policją i wojskiem. Je­
den policjant brytyjski został zab i­
ty. Po stronie Arabów było 3-ch 
zabitych, przyczem jeden został 
zabity bombą rzuconą z samolotu 
brytyjskiego który współdziałał z 
wojskiem w  likwidowaniu bandy. 
W  dzielnicy Ahwa w  Tel - Avivie 
wybuchła bomba, raniąc mężczyz­
nę i dziecko.

ZnaR czasu!
W e Wiedniu zapowiedziano w 

najbliższym czasie wyświetlenie je 
dnego z dawnych filmów wojen­
nych z okresu wojny światowej. 
Film ten p. t. , Ramię przy ramie­
niu" zapowiedziano afiszami, roz- 
plakatowanemi po całem mieście,

a przedstawiającemi dawnego żoł­
nierza austrjackiego razem z żoł­
nierzem pruskim w  plkielhaubie.

Film ten będzie wyświetlany w. 
kinie, którego współwłaścicielem 
jest nowomianowany minister bez 
teki Gleise Holtenau. (PAT.).

lotnictw a i  m inistra koordynacji Rządowi posiadanych informacyj 
obrony przyjął delegację większo-1 z zakresu zbrojeń niemieckich.

Wilka i tnlomni ligami
Dochodzenie, wdrożone przez 

francuskie władze śledcze po kil­
kudniowych zamieszkach na po­
lach Elizejskich, wywołanych przez 
grupy młodzieży prawicowej, zo­
stało poważnie ic/szerzone.

O i*e początkowo prowadzone 
było pod kątem wynaleźli n a  w in- 
ry ch  zamieszek, to o b : ; r te  celem 
jego jest ustalenie, że pewne czyn­
niki i osobistości, należące do roz­
wiązanych lig prawicowych pró­
bują nieiegalnie zorganizować te 
ligi nanowo.

W  związku ze zm ianą kierunku 
dochodzenia władze śledcze prze-, 
prowadziły w  ciągu w torku rewizję

Nowy olbrzym
morski

Sekretarz wydz. angielskiego 
min. skarbu oświadczył w  Izbie 
Gmin, że kanclerz skarbu Neville 
Chamberlaine zatw ierdził koszto­
rys budowy takiego samego sta­
tku jak  „Queen M ary". (PAT.).

w  nowotworzącej się organizacji 
t.zw. „Zjednoczenie Antykomunisty 
czne". Zjednoczenie to zaczęło się 
organizować przed 10 dniami. No­
w a organizacja odbyła dotychczas 
zaledwie parę zgromadzeń w Pa­
ryżu i nie zarysowała się jeszcze 
poważniej. W ładze bezpieczeń­
stw a i sełdcze uznały je łia ic  ż-; 
organizacja ta ma celu wskrzesze­
nie dawnych lig, wobec tego po­
stanowiono odrazu spaialiżować 
jej dział. 1: cść. (PAT.).

Wielkie reformy
we Francji

Senat francuski na posiedzeniu 
załatwił ostatecznie spraw ę refor­
my szkolnej, przedłużając lata na­
uki w  szkołach powszechnych o 
rok, podnosząc granice wieku 
szkolnegr dia dzieci z 13 do 14 lat.

Reforma kosztować m a skarb 
państw a około 1 i pół miljarda 
frank.'w. (PAT,).

Duże wrażenie sprawiła w  Lon­
dynie decyzja prem jera Baldwina 
zaniechania wyjazdu na urlop le­
tni, jak  zwykle co roku do Aix-les- 
Bains. Podczas gdy decyzja króla 
zaniechania wyjazdu na Rivierę 
francuską jest niewątpliwie prze­
dewszystkiem podyktowana wzglę 
darni bezpieczeństwa, zmiana pla­
nów letnich premjera ma zupełnie 
inne podłoże. Baldwin pragnie po­
zostać w  Anglji ze względu na nie­
pewną sytuację międzynarodową 
i ze względu na konieczność podej 
mowania ważnych decyzyj w  zwią 
zku z planowaną konferencją lokar 
neńską i sesją Ligi Narodów. Pre- 
mjer nie chce pozostawić w szyst­
kiego na barkach min. Edena i p ra­
gnie z nim dzielić odpowiedzial­
ność za ewentualne decyzje. Pre- 
mjer Baldwin polecił również

Rokowania
polsko-włoskie

Rozpoczęły się w  Rzymie roko­
w ania handlowe i finansowe po­
między Polską a W łochami. Na 
czele delegacji włoskiej stoi min. 
Giannini, dyrektor departamentu 
ekonomicznego włoskiego minister 
jum spraw  zagr., polskiej zaś p. 
Jan W szelaki, radca ekonomiczny 
min. spraw, zagr.

wszystkim innym członkom gabi- 
netu, aby  nie odjeżdżali zbyt dale­
ko i gotowi byli na  każde wezwa­
nie do wzięciau działu w  naradach 
gabinetowych. Z otoczenia premje­
ra  Baldwina w yjaśniają, że za­
miast mieć w akacje popsute w  Aix. 
!es-Bains ciągłemi telefonami z 
Londynu, studjowaniem nadsyłanej 
poczty dyplomatycznej, a nawet 
przerywaniem pobytu —  jak  to 
było w  roku ubiegłym spowodu 
konfliktu abisyńskiego — premjer 
woli pozostać tym razem w  Anglji 

(PAT.)

Ambasador angielski Clerk zło­
żył wizytę ministrowi spr. zagrań. 
Francji Delbos, W. czasie której 
poinformował go o decyzji króla 
Edw arda VIII nieprzybycia na ur­
lop wypoczynkowy nad Riwjerę 
francuską. Ambasador z polecenia 
swego m onarchy podkreślił, że de. 
cyzja ta  nie pozostaje w  żadnym 
związku z w ew nętrzną sytuacją 
Francji, w skazał jednak, iż w  o- 
ststnim  czasie na terytorjuro fran­
cuskie przybywają liczni uciekinie­
rzy h iszpańscy,' należący do róż­
nych partyj i narodowości. KrÓł 
Edward VIII p ragnął w  okresie w y 
w czasów  korzystać z całkowitej 
swobody, nie otoczony agentami 
służby bezpieczeństwa, co w  obec­
nej sytuacji byłoby niemożliwe.

(ATE.)

C portow e
cłęstwo d rużyna robotnicza 8 : 1 .  
P rz ez  cały  czas g ry  przew aga „D ru­
karza" .

Różne wiadom ości

^ ia d d m o ń c i
Sprawy wychowania
fizycznego na kongresie 
wczasów w Hamburgu

N a K ongresie wczasów w H am ­
b u rgu  poruszono szereg  spraw , m ają­
cych związek ze sportem  i wychowa­
n iem  fizycznym .

P ro f. Loouvaris, g reck i m inister 
ku ltu ry , w ygłsił ciekaw y re fe ra t p .t. 
„W czasy i k u ltu ra  ludow a". Poprzez 
planow ą organizację  wczasów refe ­
ren t w idzi rea lną  możliwość szerzenia 
ku ltu ra lnej rozryw ki, elem enty której 
pojm uje bardzo szeroko: od ćwiczeń 
cielesnych i zabaw y ruchowej po­
przez  podróże aż  do książki k sz tałcą­
cej.

D r. Bonyoisin z P a ryża  zreferow ał 
następn ie  różne form y wczasów, wpro 
w adzone d la  robotników  francuskich. 
W  referac ie  mówca zwalczał dotych­
czasowe pojmowanie wczasów jako  o- 
kresu , w  k tórym  „K ażdy robi, co m u 
się podoba" i w yproow adzil potrzebę 
społecznej organ izacji wczasów, k tó ­
r e  poprzez różnorakie form y rozryw ­
kowe dow aly robotnikom  b oga tą  ska ­
lę w yboru i umożliwiła m u tak ie  spę­
dzenie wolnego czasu, n a  jak ie  on 
sam  —  indyw idualnie —  z wielu 
względów nie m ógłby sobie pozwolić. 
Mówca w skazał w  referac ie  swoim n a  
program ow ą tezę  francusk iej _ o rgan i­
zacji wczasów, w edług k tórej — 
„wczasy służyć m a ją  tem u, aby duch 
fabryki podporządkowany dyscypli­
nie pracy  z ostał rozluźniony, aby  czło 
wiek mógł się odprostow ać spod m usu 
pośpiechu i  posłuszeństw a m aszynie".

N astępny  refe ra t, s ir  C urtiss-B en- 
n e tt mówi! o znaczeniu terenów  spor­
towych. Mówca w skazał n a  niebezpie­
czeństw a fizycznej degeneracji czło­
w ieka i dom agał się, aby w czasy ofie 
g ra ły  pozytyw ną rolę w odbudowaniu 
zdrow ia i  spraw ności fizycznej, wó­
wczas bowiem człowiek łatw iej w y­
pełniać będzie sw oje zadania  życiowe.

K pt. d r. C ajler (P o lska ) zrefero­
w ał obecny s ta n  organ izacji wczasów w Polsce. R eferen t stw ierdził, że w 
Polsce niem a w praw dzie c en trali, lęe 
rującej tem  zagadnieniem , natom iast 
liczne organizacje  społeczne oraz  in ­
sty tucje  ku ltu ra lne  coraz  więcej cza­
su  spraw ie  te j pośw ięcają.

W reszcie p ro f. T san  W an (Chiny) 
referow ał spraw ę wczasów w  Chi­
nach. Mówca w skazał n a  to, że  wcza­
sy  n ie  są  w ymysłem lenistw a ludzkie­
go, lecz stanow ią  dalszy c iąg  ku ltu ­
ralnego  życia, ku ltu ra lnych  w ym agań 
człow ieka współczesnego. Mówca z re ­
ferow ał k ilka form  chińskich wcza­
sów, n ie  odbiegających zresz tą  od zna 
nych szem atów  europejskich.

P iłka  woźna
RK S. DRU K ARZ —  R E PR E Z E N ­

T A C JA  GRÓJCA. W  niedzielę odbył 
się mecz RK S „D rukarz" z Reprezen­
ta c ja  G rójca  w k tó rym  odniosła zwy-

ZM IANY W  M IN IS T E R JU M  OŚ­
W IA TY . J a k  się dow iadujem y, w  Mi 
n is te r ju m  W yznań Religijnych i  Oś­
w iecenia Publicznego zniesiony zo­
sta ł w ydział w ychow ania fizycznego, 
a  stw orzono r e fe ra ty  w . f .  p rzy  w y­
dziale  w ychow ania. N a  czele w ydzia­
łu  w ychow ania s ta n ą ł d r. Dobrowol­
ski. Jednocześnie odchodzi dotychcza 
sowy naczelnik w ydziału w . f. nacz. 
Błoński, a  n a  stanow isko k ierow nika 
re fe ra tu  w . f. w ym ieniany je s t p . Mi 

Z w yd aw n ictw  
sportowych

W IO ŚLA RSTW O  K O B IEC E  — 
tom ik V I „Wychowania Fizycznego 
Kobiet" pod red a k c ją  K . M uszałów- 
n y  i doc. E . Reicherów ny. O praco­
w ał d r. Jó z e f  M azurek. W skazania  
lekarsk ie  —  d r. A . Jurjew iczów ny.

W ioślarstw o kobiece w  opracow a­
n iu  podręcznikowem ukazuje  się w  
Polsce poraź  pierw szy. M imo niezwy 
k le  pomyślnego i  stosunkow o szero­
kiego rozw oju tego  spo rtu .w śród  ko­
b ie t w  naszym  k r a ju  —  n ie  było do­
tychczas żadnej w  ty m  zakresie  p u ­
blikacji, żadnej —  nie tylko książki, 
a le  naw ę broszury.

W  ty c h  dniach w  cyklu w ydaw ni­
czym G łównej K sięgam i W ojskowej 
pod nazw ą „Wychowanie Fizyczne 
Kobiet" ukaza ł się now y tomik,, szó­
s ty  skolei —  „Wioślarstwo Kobiece". 
Stanow i on w szechstronnie pom yśla­
n y  podręcznik w ioślarstw a od na u k i 
w iosłow ania do. r e g a t,  p rzy tem  w szy­
stk ie  rozw ażania  i  w skazów ki au to , 
r a  pozostają  w  najściślejszym  zw ią; 
zku ze szczególnemi w ym aganiam i 
organizm u kobiecego.

A u to r  książki, d r . Józef M azurek, 
w ieloletni, znany w  Polsce tren e r-  
am ato r, w  sw ojej p rak ty c e  t re n e r­
skie j posiadający  jedyne bodaj do­
świadczenie p rac y  z osadam i kóbie- 
cemi, doskonały znaw ca zag ran icz­
nych m etod nauczan ia  i  tren ingu , za  
razem  —  lekarz  sportow y, posiada 
w yją tkow ą znajom ość rzeczy  i  w y­
ją tkow e  kw alifikac je  n a  a u to ra  tego  
ro d za ju  podręcznika.

Mówi o te m  zresz tą  w  sposób p la ­
styczny tre ść  książk i, k tó rą  znamio­
n u je  głęboka fachow ość. techniczna 
i św ie tna  znajom ość możliwości i  w y 
m ag ań  organizm u kobiecego. W ska­
zówki lekarsk ie  d r . Jurjew iczów ny, 
znanej u  n a s  w iośla rk i i  lekarld  
sportow ej, uzu p ełn ia ją  niezw ykle cen 
n ą  zaw artość , tomiku.

K siążka  ukazała  się oczywiście na 
kładem  Głównej K się g am i W ojsko­
w ej, k tó ra  je d y n a  w  Polsce za jm u­
je  się w ydaw aniem  popula rnych  i  ta 
nich  książek  sportow ych.



jeszcze o gospodarce miejskiej w Łukowie
Wiadomości z całej Polski

(Kor. własna).

pisaliśmy już niejednokrotnie 
o gospodarce Zarządu m iasta Łu­
kowa. Nowe szczegóły tej gospo­
darki, ujawnione obecnie przez 
Komisję Rewizyjną m iasta i lubel 
ski Urząd W ojewódzki, zm uszają 
nas do zabrania jeszcze raz  głosu 
w tej sprawie, zaalarm ow ania o- 
pinji publicznej, która musi w re­
szcie położyć kres niedołęstwu i 
karygodnym wyczynom „ojców" 
miasta z osławionym burmistrzem 
Stilkrem na czele.

Komisja Rewizyjna 1 Urząd W o 
jewódzki, po zbadaniu gospodar­
ki miejskiej tylko za jeden rok — 
stwierdzili cały szereg niedokład­
ności i uchybień, które naraziły 
miasto na poważne straty, a  mia­
nowicie: burmistrz Stilkr pobrał 
z kasy miejskiej w  roku 1934, na 
koszta podróży 1000 zł. z czego 
usprawiedliwił w ydatkow anie 575 
zł., ponadto przed kilku laty, po­
brawszy tytułem bezprocentowej 
zaliczki na pensję, przeszło 1000 
zł , dotychczas ich nie spłaca, po­
mimo, że miasto pożycza pienią­
dze na  procent naw et od w łas­
nych pracowników; burmistrz 
Stilkr przez szereg la t pobierał z 
kasy miejskiej dodatek mieszka­
niowy, około 50 zł. miesięcznie— 
chociaż korzystał i korzysta z bez 
płatnego 5-cio pokojowego miesz 
kania w  gmachu m agistratu, w raz 
z opałem, światłem i ogrodem; — 
bezprawnie „wypłacił" (?) z fun­
duszów nadesłanych przez P. Z. 
U. W . zł. 3.615 gr. 34, co przez 
Urząd W ojewódzki zostało uzna­
ne- za występek; — djety za wy­
jazdy p. burmistrz oblicza nie u- 
stawowo od  chwili wyjazdu, a  od 
wstania z łóżka, co powiększa 
djety w  dwójnasób, ponadto do­
licza sobie różne inne wydatki.

Panu burmistrzowi „w jego p ra­
cy" wiernie sekundują „wybrani" 
z „sanacyjnych" — 1 to dwukrot­
nie w  Łukowie powtarzanych w y­
borów, radni ławnicy, a  to w  
myśl aktualnego u nas przysłowia 
„ręka rękę myje". Praktyczne za­
stosowanie — przysłowie to  zna­
lazło na posiedzeniu Rady Miej­
skiej w  dniach 10 i 18.VI b. r. — 
kiedy na wniosek p. burmistrza, 
Rada miejska umorzyła radnemu 
Moszkowi Estrychowi 61 zł. 84 j 
gr., radnemu Szmulowi Arje 372 
zł. 15 gr., Łącznikowi Najowi 346 
zł. 56 gr., radnemu Izaak Łustowi 
33 żł. 76 gr., oraz krewnym rad­
nych Gruszeckiego, Kura, Peryta 
i innych, różne sumy z tytułu na­
leżności za p rąd  elektryczny. —  
W szyscy ci radni, w brew przepi­
som, brali udział w  głosowaniu 
umarzającem ich zobowiązania za 
światło; —  nie wiemy, czy w za- 
mian za tę  „grzeczność" pan bur­
mistrz uzyskał uchwałę Rady, u- 
stalającą w artość zajmowanego 
przez niego mieszkania 5-ciopoko

jowego, w raz z opałem; światłem 
i ogrodem na 1 złoty miesięcz­
nie (li).

Duże należności za prąd od o- 
sób dobrze sytuowanych, a prze- 
dewszystkiem urzędników państ­
wowych, w  tern dwuch byłych 
starostów , nie zostały ściągnięte, 
a  naw et prawem kaduka, kilku 
dygnitarzom miejscowym zniżono 
cenę za prąd.

Nic dziwnego, że przy takiej go 
spodarce w ydatkow ano na „rado­
sną tw órczość" 7.300 zł., ściągnię 
tych od kuracjuszów, a  nie zwró­
conych szpitalom; 30.000 zł. po­
trąconych pracownikom, tytułem 
świadczeń socjalnych, a nie wpła­
conych odpowiednim instytucjom

Jedną z najbardziej zacofanych 
i zaniedbanych gałęzi rzemiosła 
na terenie Gdyni jest piekarni- 
ctwo. Stosunki, jakie panują w 
tym zawodzie, są  tego rodzaju, że 
panie majstrowe bezapelacyjnie 
decydują o warunkach pracy i 
kwalifikacjach pracownika.

Mamy w  ręku protokuły, z któ­
rych wynika, że czas pracy w  ty­
godniu wynosi od 100—108 go­
dzin i  że  za  ten czas zarobek cze­
ladnika waha się w  granicach od 5 
do 22 złotych na tydzień.

N a 30 piekarń zaledwie dwie 
stosu ją ustawowy czas pracy z 
płacą 30—35 zł. tygodniowo. 
Przy jął się zwyczaj „płacy w raz z 
wyżywieniem i mieszkaniem". W 
praktyce czeladnicy i uczniowie 
jedzą marnie i najczęściej głodu­
ją , mieszkają w  piwnicach, na 
strychach i w  składach mąki. Na 
dwóch pryczach sypia po 5, a na­
w et po siedem osób. W orek z mą­
ki zastępuje materac. W arunki hi- 
gjeniczne są  okropne. Brak wody 
i naczyń do mycia, oraz najpry­
mitywniejszych urządzeń sanitar­
nych. Te niby „izby" mieszkalne 
sq zawszone i zapluskwione, bru­
dne i  nigdy nieprzewietrzane z 
braku okien. Brak w nich oświe­
tlenia, szafek do ubrań i stołów.

Protokuły z podaniem nazwy 
piekarń i nazwisk, są  w naszych 
rękach.

O skandalicznych stosunkach w 
zawodzie piekarskim i okropnych 
warunkach higienicznych w arszta­
tów pracy i mieszkań pracowni­
ków informujemy opinję publicz­
ną i alarmujemy władze. Domaga­
my się natychmiastowego przepro­
wadzenia wizytacyj piekarń i izb
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B u rz liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna

iW spojrzeniu Monty'ego Bodkina malował się wy­
raz bezgranicznego smutku. .Wyglądał, jak Monna 
Liza w męskiej postaci.

— Nie mam pańskiego rękopisu.
— Proszę nie kłamać przedemną, młody Bodkinie.
— Nie kłamię. Pilbeam go ma.
— Pilbeam!
Głos Monty ego drżał od gwałtownego uczucia.
— Jak głupiec, powiedziałem temu plugawemu dra­

bowi, gdzie jest rękopis — a on poszedł i wygarnął 
lordowi Emsworthowi, że to ja wypuściłem starego 
Tilbury‘ego z szopy. Lord Emsworth posłał po mnie 
i dał mi dymę, a Pilbeam, — wówczas, gdy ją dosta­
wałem — skoczył do mego pokoju i porwał rękopis.

— Gdzież on jest? Gdzie jest ten Pilbeam?
— A... — rzekł Monty — sam cbciałbym to wie­

dzieć. No, dowidzenia wszystkim. Idę do Emsworth 
Arms.

Ponury wyszedł frontowemi drzwiami i wdół, po 
schodkach. Za czcigodnym Galahadem rozległo się 
kaszlnięcie.

— Czy będzie jeszcze coś do zrobienia, proszę 
pana?

Czcigodny Galahad odetchnął głęboko.
— Nie, dziękuję wam, Beach — rzekł. — Myślę, 

że to mi może wystarczy, aby wziąć się do roboty.

ubezpieczeniowym; oraz opłaty 
szarwarkowe, które obrócono na 
remont gmachu i mieszkania p. 
burmistrza.

Ogólne zaniedbanie miasta, któ 
re licząc 18.000 mieszkańców, nie 
posiada chodników, kąpieliska, 
kawałka ogrodu, lecz ma popsute 
bruki, cuchnące kanały, chaos w 
administracji, (brak inwentaryza­
cji) i t.  p. dopełnia obrazu gospo­
darki obecnego Zarządu miasta.

Opinja publiczna domaga się 
wkroczenia władz nadzorczych — 
pociągnięcia winnych do odpowie 
dzialności i rozpoczęcia „surowe­
go życia" w  Zarządzie Miejskim 
Łukowa.

KATASTROFALNY HURAGAN  
NAD POMORZEM .

W czoraj w  godzinach między 
12 — 13 nad kilkoma powiatami. 
Pomorza, przeszła trąba powietrz 
na, połączona z oberwaniem 
się chmury.

Huragan zniszczył w 80-ciu 
procentach zabudowania kilkuna­
stu wsi.

Dwie kobiety: niejaka Tambo- 
rek z Łubianki i Zakrzewska z 
Dębiny poniosły śmierć pod gru­
zami walących się domów.

Kilkadziesięt osób zostało ran­
nych, w czem 10 ciężko.

W szelkie połączenia telegrafi­
czne i telefoniczne z miejscowoś­
ciami nawiedzonemi przez hura­
gan zostały przerwane.

W ichura przewróciła drzewo na 
przewody wysokiego napięcia, łą-

Skandaliczne warunki pracy w piekarniach
w  G d y n i
Gdzie władze sanitarne i co na to inspektor Pracy ?

(Kor. w ł.).

mieszkalnych uczniów i czeladni­
ków. Inspekcję Pracy wzywamy 
do wdrożenia kroków postępowa­
nia karno -  administracyjnego. 
Stan obecny piekarń zagraża 
zdrowiu i życiu konsumentów. 
W arunki pracy, bezprzykładne ła­
manie ustaw  i niesłychany wy­
zysk już w  najbliższych dniach 
staną się powodem zbiorowego

protestu i solidarnej akcji czela­
dzi i uczniów piekarskich, zmie­
rzającej do zawarcia umowy zbio­
rowej. M iarodajne czynniki wzy­
wamy do zainteresowania się tą 
spraw ą i uzdrowienia stosunków 
w zawodzie piekarskim. M ają tu 
głos przedewszystkiem władze sa ­
nitarne i p. Inspektor Pracy.

FR. PAWLIŃSKI.

Z Wołomina
Potępienie rozbijaczy

Odbyło się ogólne zgromadzenie 
robotników, na  którem tow. W. 
Ostrowski przemawiał na temat 
„K apitał a Związki Zawodowe".

Po referacie omówiono miejsco­
we sprawy. Przed niespełna ro­
kiem zorganizowani zostali gar­
barze w Wołominie. Dzięki Kla­
sowej organizacji robotnicy uzy­
skali: umowę zbiorową, podwyż­
kę zarobków o 50% , przyjmowa­
nie i wydalanie przez Związek. 
Nie odpowiadało to p. fabrykan­
towi i postanowił organizację kla­
sową w  Wołominie rozbić. Do tej 
roboty w ynajął sobie znanego w 
Wołominie Fabisiaka, który robot­
ników garbarni zaprowadził pod 
„opiekuńcze" skrzydła BBS. Jak 
ta  opieka będzie wyglądała — nie 
potrzeba pisać.

Dodać tylko należy, że już dzię­
ki temu trzech robotników straci­
ło pracę.

W śród robotników Wołomina i 
okolicy panuje ogromne rozgory­
czenie na t działalność p. Fabisia­
ka. Uchwalono rezolucję, stwier-

dzającą, że postępowanie pp. Pa­
bisiaka i Radomskiego wobec ro­
botników garbarni je s t zdradziec­
kie i zasługuje na potępienie 
wszystkich świadomych robotni­
ków.

Rezolucja stwierdza, że pp. Fa- 
bisiak i Radomski wykorzystali 
organizację dla swoich osobi­
stych celów, co zgromadzeni uwa­
żają  za karygodne i nielicujące z 
godnością.

Zgromadzeni potępiają z całą 
stanowczością kierowników roz- 
bijackiej roboty na terenie Woło­
mina. Postanaw iają  przeciwdzia­
łać tym szkodnikom i stwierdzają, 
żę dołożą wszelkich starań w ce­
lu zlikwidowania faszystowskiej 
organizacji.

Towarzyszom: Szlingerowi
Chmielarzowi i Trustonowlczowi 
zgromadzeni w yrażają uznanie za 
ich wytrwałość w walce o lepsze 
jutro pod czerwonemi sztandara­
mi P. P. S. i Klasowych Związ­
ków Zawodowych na terenie W o­
łomina.

ROZDZIAŁ XII.
W chwili, kiedy Monty Bodkin i czcigodny Gala­

had Threepwood — dwie głowy z jedną myślą — za­
stanawiali się, gdzie jest Pilbeam i pragnęli móc za­
mienić z nim słowo, — Pilbeam, z rękopisem pod pa­
chą, wyłonił się właśnie ukradkiem od tyłu zamku. 
Nie chciał mieć nic do czynienia z frontowemi 
drzwiami. Gdy tylko wypełzł z pod łóżka Monty'ego, 
ciągnąc za sobą swój skradziony skarb — okurzył 
palce i ruszył w kierunku schodów służbowych. Do­
prowadziły go one krętemi drogami do obszernego, 
pełnego ech, kamiennego kurytarza — a stamtąd 
dzielił go już tylko krok od tylnych drzwi Nie spot­
kał nawet pokojówki.

W zachowaniu jego, gdy śpiesznie szedł ścieżką, 
oskrzydlającą ogród od strony kuchni — w lepkim 
uśmiechu pod odpychającemi wąsikami, w swawol- 
nem zadarciu krótkiego nosa, nawet w wysmarowa­
nych brylantyną pasmach włosów — przejawiało się 
zadowolenie człowieka, winszującego sobie dokona­
nia zgrabnej roboty. Rozum — rozmyślał Percy Pil­
beam — oto, co jest potrzebne w tem życiu. Rozum 
i umiejętność korzystania z nadarzającej się człowie­
kowi sposobności.

Miał przed sobą długi spacer. Zamiarem jego było 
— w celu uniknięcia spotkania którejkolwiek z za­
interesowanych stron — zrobić szeroki zakręt skra­
jem posiadłości lorda Emswortha i wyjść na drogę 
do Market Blandings, w pobliżu Matchingham. Tam 
niewątpliwie znajdzie kogoś, kto go podwiezie do 
Emsworth Arms. Potem, gdy już zobaczy się z lor­
dem Tilbury i dojdzie z  nim do zadowalającego fi­

czące Elektrownię Gródek w  Żu­
rze pod Toruniem, wskutek czego 
Toruń przez 5 godzin pozostawał 
bez prądu.

D W A J C H Ł O PC Y  PO D  
A U TO B U SE M .

Autobus, jadący z Grodna do 
Skidla, najechał na bawiące się 
bez opieki dzieci. Jedno z nich — 
(3-letnie) zostało formalnie zmiaż 
dżone i zginęło na miejscu. Dru­
gie zaś w wieku około 10 la t do­
znało tak  ciężkich obrażeń, że w 
beznadziejnym stanie umieszczo­
no je w  szpitalu.

Jak się okazuje, ofiarą w ypad­
ku padli dw aj bracia, synowie nie 
widomego żebraka, Stankiewicza.

ŚM IERĆ NA P R Z E JE Ź D Z IE  
K O LE JO W Y M .

Na przejeżdżającą przez tor ko­
lejowy w  Jesiotrówce pow. W ę­
grów, furmankę, w  której znajdo­
wali się W iktor Izydorczuk i 
P io tr Słowicz, najechał pociąg q- 
sobowy. Izydorczuk i Słowik po­
nieśli śmierć na miejscu, wóz u- 
legł rozbiciu. Ocalały jedynie ko­
nie.

ŚM IE R T E L N E  PO B IC IE .

W  czasie kąpieli w Kamienicy 
pod Nowym Sączem wynikła bój­
ka między grupą chłopców. W 
czasie bójki obrzucano się nawza 
jem kamieniami. Skutki tej lekko­
myślnej zabaw y były fatalne, — 
gdyż szereg kamieni ugodziło 14- 
letniego Jana Michalika tak  do­
tkliwie, że musiano go przewieźć 
dó szpitala, gdzie w  kilka godzin 
później zmarł.

16 K O NI W Y Ś C IG O W Y C H  
SPA L IŁ O  SIĘ .

Onegdajszej nocy wynikł pożar 
w  majątku hodowcy koni i w łaś­
ciciela stajni wyścigowej p. W a­
cława Daszewskiego w  pow. cie­
chanowskim (woj. warszawskie).,

Z powodu silnego w iatru ogień 
rozszerzał się z gwałtowną szyb­
kością i wkrótce stanęły w  płomie 
niach budynki gospodarcze, oraz 
stajnia, w  której znajdowało się 
kilkadziesiąt koni wyścigowych. 
Mimo energicznej akcji ratunko-

wej spłonęła doszczętnie stajnia, 
stodoła, oraz kilka budynków go­
spodarczych.

W  ogniu zginęło 16 koni wyści­
gowych. Policja wszczęła w tej 
sprawie dochodzenia.

ST R A SZ N Y  W Y P A D E K  
ZA TRU CIA .

W  Stanisławowie wydarzył się 
rzadko notowany wypadek zatru­
cia.

Kupiec Perec Lichtenberg, jego 
żona, dwie córki oraz dwaj syno­
wie, spożyli na kolację sznycle ka 
lafiorowe.

Po zjedzeniu ich, wszyscy do­
stali kurczów. U Pereca Lichten- 
berga kurcze były tak  silne, że 
wskutek nich zmarł. W ezwani le­
karze już nic nie mogli pomóc i 
zaopiekowali się tylko resztą cho­
rych, którym wypompowali treść 
żołądków.

Wedle krążących pogłosek, — 
treść żołądka ma w skazywać, że 
kalafior był zatruty jakimś jadem 
rzekomo węża. Dokładna analiza 
chemiczna wykaźe, czy tak  jest I- 
stotnie.

Strajk robotników rolnych 
w ma). Łosewo (pow. Pułtuski)

W  dniu 27/VII 1936 r. w  połud­
nie robotnicy zastrajkow ali spowo- 
du niewypłacania im zaległych za­
robków. Strajkują wszyscy robot­
nicy, którzy zapowiedzieli strajk  aż 
do zwycięstwa.

Strajkiem kieruje Zw. Zaw. Rob. 
Rolnych Rzp. Pol. w  Pułtusku.

Strajk cho lew karzy  
w Brańsku

Z B rańska donoszą, o wybuchu 
strajku cholewkarzy. Robotnicy żą. 
dają podwyżki płac.

Strajk jest solidarny, niema 
prób łamistrajkostwa.

Centrala Centr. Zw. Rob. Przem. 
Skórzanego zw raca się do w szyst­
kich oddziałów o pomoc dla stra j­
kujących.

Adres: Leszno 3, Centralny Zw. 
Rob. Przem. Skórzanego.

K r o n ik a
W ID M O  BE Z R O B O C IA  Z N O W U  

ZA GRA ŻA  TY SIĄ C O M .

Po wielkich ofiarach i długiem 
oczekiwaniu rozpoczęły się z koń­
cem m aja roboty drogowe, kana­
łowe i t. p. i oto już znowu nad 
czasowo zatrudnionymi unosi się 
widmo bezrobocia. Różni przedsię­
biorcy, którzy podjęli się przepro­
wadzenia tych robót, na których 
zresztą grubo zarab iają doprowa­
dzają do różnych konfliktów, k tó­
re nierzadko kończą się „polskim" 
strajkiem.

W  ostatnich dwóch tygodniach

nansowego układu — wsiądzie do pierwszego pocią­
gu, udającego się do Londynu. Miał przygotowany 
dokładnie cały plan kampanji.

Jednej rzeczy tylko nie przewidział, a mianowi­
cie: nagłej zmiany pogody. Gdy wychodził z zamku, 
świeciło słońce; teraz wyparło je ciemne kłębowisko 
chmur. Najwidoczniej jakaś pomniejsza burza, któ­
ra spóźniła się na wielki występ, teraz pędziła, za­
mierzając odbyć demonstrację na własną rękę. 
W górach zagrzmiało na próbę i kropla deszczu spa­
dła Pilbeamowi na twarz. Zanim dotarł do końca 
ogrodu przy kuchni, padał już zupełnie przyzwoity 
deszcz.

Pilbeam — tak, jak czcigodny Galahad — nie zno­
sił przemoczenia. Rozejrzał się w poszukiwaniu ja­
kiegoś schronu i spostrzegł stojący oddzielnie na ma­
łym padoku — w niezbyt wielkiej odległości — przy­
sadzisty budynek z czerwonej cegły i drzewa. Będąc 
nieobeznany z życiem wiejskiem, Pilbeam nie miał 
pojęcia, do czego dom mógł służyć, ale widziai. że po­
siadał gruby dach, kryty dachówką, pod którym mo­
żna było schronić się przed deszczem. Pośpieszył 
więc tam i przybył akurat w samą porę, albowiem 
w chwilę później świat stał pod prysznicem. Pilbeam 
cofnął się głębiej do swojej kryjówki i usiadł na sło­
mie.

W takiej sytuacji jedynym sposobem wypełnienia 
czasu jest myślenie. Pilbeam myślał. A w miarę, jak 
to robił, zaczął poddawać rewizji projekt zaniesienia 
rękopisu wprost do lorda Tilbury.

(d. c. n.)

lw ow sk a
mamy do zanotow ania cały szereg 
takich strajków. 1 tak strajkowali 
zagrożeni redukcją robotnicy dro­
gowi, zajęci przy przebudowie szo­
sy Lwów -  Winniki, strajkowali 
robotnicy przy przebudowie kana­
łu przy ul. Hermana, przy budo­
wie kanału na placu Bernardyń­
skim, przy przebudowie ul. Radec­
kiej i inni.

Największy niepokój budzi 
w śród robotników zwalnianie ich 
już teraz z pracy za 14-dniowem 
wypowiedzeniem. Robotnicy doma 
gają  się i słusznie, ażeby zwłasz­
cza zajęci przy robotach finanso­
wanych przez Fundusz Pracy mo­
gli przepracow ać bodaj do 17 listo 
pada, ażeby mieć okres potrzebny 
do uzyskania zasiłków z Funduszu 
Bezrobocia.

W Y B Ó R  W IC E P R E Z Y D E N T A  
Z PR Z E SZ K O D A M I.

Po zatwierdzeniu wyboru wice­
prezydenta Irzyka przez min. spr. 
wewnętrznych, odbył się ostatnio 
akt jego zaprzysiężenia.

Aczkolwiek p. Irzyk przed wy­
borem był przewodniczącym klubu 
„sanacyjnych" radnych, w ybór je­
go pokrzyżował szyki różnym wiel 
kościom i dzięki temu solidarność 
tego klubu została poważnie nad­
wyrężona. Największą opozycję 
robi m ieszczańska grupa radnych 
z pod znaku „Strzelnicy" z z. Sud- 
hofem i grupa kom batancka z r. 
Duninem na  czele. T ak  w  czasie 
wyboru jak  i zaprzysiężenia nowe 
go wiceprezydenta grupy te św ie­
ciły nieobecnością. W  tern rozbi­
ciu uratowali rządzącą w ięk­
szość (?) radni sjonistyczni, k tó­
rzy niepomni zresztą stosowanego 
do nich bojkotu na terenie Rady 
m., głosowali za kandydaturą p. I- 
rzyka.

Grupa radnych kombatanckich, 
w śród których górują nastro je  an ­
tysemickie, zapowiada, że użyje te 
go głosowania, jako argumentu w 
w alce przeciwko nowemii w icepre­
zydentowi.

T ak  oto solidarność „sanacyjna" 
potyka się o coraz to nowe prze­
szkody, a  sam orząd przy tych roz­
grywkach napewno djabll wezmą.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Towarzyszki! Towarzysze!

W  niedzielę, dn. 2 sierpnia b. r. I ogrodzie Domu Kolejarzy, przy ul. 
o godz. 10-ej przed południem w | W arszawskiej 1. 15/17 odbędzie się

Wielkie Zgromadzenie Ludowe
pod hasłem

Czerwona Hiszpania walczy
ków i chłopów hiszpańskich masy 
ludowe, Polski muszą zapewnić o 
swojej solidarności i poparciu.

Pzyjdźcie masowo na  zgroma­
dzenie!

Niech żyje zwycięstwo Ludu Hi­
szpanji!

Precz z faszyzmem!
Niech żyje Socjalizm!

Okręgowy Komitet Robotn. PPS.
Kraków-miasto.

Przemawiać będą towarzysze: 
A. Ciołkosz, J. Cyrankiewicz, dr. 
Drobner. K. Przybyś i dr. Szumski.

Towarzysze! Towarzyszki!
Reakcja faszystowska Hiszpanji 

łącznie z faszyzmem innych kra­
jów  usiłuje drogą krwawej kontr­
rewolucji obalić prawowity Rząd 
Frontu Ludpwego, powstały przez 
zwycięstwo wyborcze mas ludo­
wych., .

W alczących bohatersko robotni

Firm a K w iatkow ski n ie  uznaje  
związku zawodowego
- W firmie Kwiatkowskiego (skład 
węgla) zatrudnieni robotnicy przy 
stąpili do klasowego związku trans 
portowców. Fakt ten bardzo roz­
złościł p: Kwiatkowskiego, w  szcze 
gólności jego dyrektora p. Dela- 
veaux. Za wszelką cenę starają się 
rozbić organizację. A używają do 
tego b. niewybrednych środków. 
P. Delaveaux obrzuca związek o- 
belgami i sądzi; że tą drogą zdoła 
Odciągnąć robotników od organi­
zacji.

Robotnicy mogą zapewnić p. 
Kwiatkowskiego, że jego postępo­
wanie jeszcze silniej zwiąże ich z 
organizacją. Może się to p. Kwiat­
kowskiemu i jego dyrektorowi nie 
podobać, ale będą musieli uznać 
związek i delegatów robotniczych. 
Skończyły się już czasy, kiedy la­
da dyrektorek mógł sobie rządzić 
się jak  ekonom na pańszczyźnia­
nym folwarku. Skończyły się i już 
nie wrócą. Robotnicy nie pozwolą 
na takie postępowanie, jak  również 
nie pozwolą na wyzysk stosowany 
przez przedsiębiorców.

Historie dnia
Źle mu się będzie spało bez bieli­

zny. Skradziono z m ieszkania  J . Po­
dobińskiego p rzy  u l. C m entarnej L. 
5 po otw arc iu  drzw i dobranym  k lu ­
czem lub  w ytrychem , bieliznę poś­
cielową, w arto śc i około 200 z ło tych .'

Zamykać 'mieszkania. Z  niezamk- 
n iętego przedpokoju m ieszkania  T. 
W ojtowicz przy  u l. Limanow skiego 
L . 36, skradziono ga rderobę dam s­
ką , w artośc i 100 złotych.

Amatorzy kosmetyki. Z  perfum e- 
r j i  A psla  Toli p rzy  u l. Szpita lnej L. 
32, skradziono po otw arc iu  drzwi 
dobranym  kluczem, lub: w ytrychem , 
gotówkę 30 złotych, o r a z , w yroby 
kosmetyczne, łącznej w artości 140 
zł.

Na dachach Krakowa. W ł. B ir- 
giel dosta ł się n a  strych  d r. B. S ta- 
chowej w domu p rzy  pl. M ar ja d a m  
L. 9  w -celu  kradzieży. D ozorca do­
m u zauw ażył go jednak  i wezwał po 
licję, k tó ra  bezzwłocznie przybyła  n a  
m iejsce i  u ję ła  złodzieja n a  dachu, 
dokąd uciekł przez okienko.

Nie długo cieszył się rowerem. —  
3. G órski, został zatrzym any bezpo­
średnio po kradzieży row eru, w arto  
ści 180 zł., pozostawionego bez opie­
ki n a  ul. św. M arka  przez S tefana  
Padysę, zam. przy  u l. Basztow ej L. 
10.. Rower odebrano i  zwrócono po­
krzywdzonemu.

Spółdzielczy
nych szkół akademickich w K ra'-- 
wie, z  w yłączeniem W ydziału R olni­
czego U . J.

Słuchaczami nadzw yczajnym i mo­
g ą  być ci, k tó rzy  ukończyli conaj- 
m niej 6 k las g im nazjalnych, liceal­
nych lub szkołę zawodową (rów no­
rzędną ż  6 k lasam i gim nazjum ). Za 
zezwoleniem D yrekcji K ursu  Spół­
dzielczego m ogą być przy jęci nauko­
wo prak tyczn i spółdzielcy.

Słuchacze kursów , niezap isan i rów 
nooześnie do k tórejkolw iek ze szkół 
akademickich, w p łaca ją  w pisowe i 
czesne za  w ykłady i ćwiczenia. S łu­
chacze, zapisani do k tórejkolw iek ze 
szkół akademickich, op łacają  tylko 
czesne za  w ykłady i ćwiczenia.

Ostatnio związek transportow ­
ców wniósł w  imieniu robotników 
postulaty, obejmujące podwyżkę, 
wynagrodzeń , i zawarcie umowy 
zbiorowej. Na wypadek odrzuce­
n ia  tych żądań robotnicy przystą­
p ią  do akcji strajkowej.

Kursy Ogrodnictwa i
P odania  ó  p rzyjęcie n a  Dwuletni 

K u rs  O grodnictw a i  Jednoroczny 
W yższy Kuirs N aukow y Spółdzielczy 
należy  składaó w  D yrekcjach tych  
kursów  (K raków , Al. Mickiewicza 
21) do dn ia  24 w rześn ia  b . r.

Słuchacze kursów  dzielą się na 
zwyczajnych i nadzw yczajnych. Do 
zapisu w charak terze  zwyczajnych 
w ym agane je s t  przedłożenie św ia­
dectw a dojrzałości szkoły średniej 
ogólno - kształcącej, sem inarjum  na- 
uozycielskiepo, lub  szkoły zawodowej 
ew. św iadectw a ukończenia szkoły 
zawodowej, równorzędnej z 8 k la s a - 1 
mi g im nazjalnem u Słuchacze ku rsu  
m ogą być równocześnie słuchaczami 
U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego i ,in-

Z m ia s ta  ,
CENY TARGOWE

Mleko niezb. l i t r . 0.18 —  0.20 zł., 
m leko kw aśne 0.15 —  0.20, śm ietanka 
0.50 — . 0.60, śm ietana  0.80 —  l;20, 
se r zwycz. kg . 0.60 —  0.70, masło 
de se r .ii i j l l  so rt. 2.60 —  2.80, masło 
zwycz. 2.40 —  2.50, ja ja  św. szt. 0 06 
—  0.07, burak i ćw. z n. kg. 0.08 — 
0.10, . cebula 0.15 —  0.20, m archew  
0.08 —  0.10, pietruszka- 0.12 —  0.15, 
se ler 0.20 —  0,25, pom idory 0.50 — 
0.60, ziem niaki 0.08 —  0T 0, ogórki 
kopa 0.30 —  0.40, g ruszk i kom p.-kg. 
0.25 —- 0.40,- g ruszki deser. 0;60 — 
0.80,-jab łka  komp. 0.20 —  0.35, jab ł­
k a  stół. 0.40 —  0.70, w iśnie 0.60 — 
1.00, boorówki litr  0.15 —  0.18, gęś 
żyw a szt. 3.00 r -  4.60, kaczka 1.80— 
2.50, k u ra  2.00 —  3.00, ku rczęta  pa ra  
1.50 —  3.00, -

ZAMKNIĘCIE ULICY DŁUGOSZA
Z powodu budowy ram p dojazdo­

wych do m ostu n a  przełożyć się m a- 
jącem  korycie W ilgi w  u licy Barskiej 
-— D ługosza, zam yka się z dniem  30 
b. m . ruch  kołowy i p ieszy przez  ulicę 
D lugsaa .na odcinku od Placu  Berkow ­
skiego do drogi bulw arow ej wzdłuż 
W isły, a  objazd skierow uje się przez 
Plac.Serk.ow skiego —  d rogą bulw aro­
wą wzdłuż W isły i  u licą Barską.

R e p e r tu a r
TEA TR  IM. J . SŁOWACKIEGO

Czw artek, 30 lipca „Zamach11.
Piątek , 31 lipca „Zamach''.

Pokwitowania
DLA RODZIN PO POLEGŁYCH 
W  KRAKOWIE DN. 23 MARCA 

O. K. R. w  Krakowie kwituje:
Redakcja „Oblicza Dnia" w 

W arszawie zl. 350.—.

Ze sportu
Obóz dla młodzieży szkolnej Pol­

skiej YMCA w  Mszanie Dolnej 
p rzy jm uje  chłopców n a  II okres — 
k tó ry  rozpocznie się 29 b. m. Zgło­
szenia j  in form acje  — Polska YMCA 
K raków , K row oderska 8, tel. 124-36.

Radjo krakowskie
CZW A RTEK, 30 lipca ..

6.30 A udycja  poranna . 7.40 Płyty.
11.57 S ygnał czasu. 12.03 P ły ty . — 
12.13 D ziennik południowy. 12.23 — 
Pły ty . 14.30 Pły ty . 15.30 W iadomo­
ści gospodarcze. 15.45 „W akacje  m a t 
k i —  czyli: ja k  je s t, czyli: m ożna-i- 
naczej". 16.00 K oncert. 16.45 „O p ra  
cy kobiet d la  obrony k ra ju " . 17.00 
K oncert. 18.00 „Poradnik  wycieczko 
w y". 18.10 5 m in u t optym isty. ■ 18.15 
K oncert. 18.50 P ogadanka ak tualna . 
19.00 T e a tr  W yobraźn i: „D októr 
A bem ethy  p rzy jm uje" . 19.35' „Nasze 
p ieśn i". 20.05 „Podróż w  w yobraźni 
do B r3zylji“. 20.35 R eportaż . 20.45 
D ziennik w ieczorny. 20.55. Sym fońja  
h-m oll op. 24. 22.15 „ N a  dw a dni 
przed  O lim pjadą". 22.25 W iadomóści 
sportow e. 22.35 Płyty.

P IĄ T E K , 31 lipca 
6.30 A udycja poranna. 7.40 P ły ty .

11.57 S ygnał czasu. 12.03 A udycja  dla 
dzieci wiejskich. 12.13 D ziennik połu­
dniowy. 14.30 P ły ty . 15.30 W iadomo­
ści gospodarcze. 15.45 Rozmow a z 
chorymi. 16.00 K oncert. 16.45 .Od­
czy t d la  m aturzystów . 17.00 P ły ty . 
17.50 P oradnik  sportow y. 18.00 Póga 
damka. 18.10 W iadomości z  dnia— 
18.15 K oncert. 18.45 P ogadanka. 18.50 
B iuro Studjów  rozm aw ia ze słucha­
czami P . R. 19.05 „ F a ls ta ff"  opera w 
3-ch  ak tach . 22.25 W iadom. olim pij­
skie. 22.35 M uzyka taneczna.

Z Gorlic

Sam obójstw o ślepego starca z nędzy

, Dyżury lekarzy
D N IA  30 LIPCA NOC:

D r, D ym Osi —  św. G ertrudy  18,
! tel. 105-58.

D r. Twardowski M arjan  —  Lubo­
m irskich 1. 28.

D r. Rosenbaum B arbara  —  J .  F a ła -  
ta  14, tel. 100-67.

Dr. S tanow ski Jó z e f  —  Łobzowska 
45, te l. 174-42.

Co grają w kinoteatrach
A D RIA  —  „S zy fr 77“  i  „Niebez­

pieczny kochanek".
A PO LLO  —  „W iosna w Paryżu" .

. A T L A N T IC  —  „Tajem nica  czer­
wonego pokoju" i  „Człowiek o stu  
m askach". ■
. KINO DOMU ŻO ŁNIERZA : Od 
27 lipca do 2 sierpnia  1936 r. „O sta t­
n ia  Serenada".

PR O M IEŃ  —  „W ybuchowa blon­
dynka". ,

SZTU K A  —  „Epizod".
ŚW IT: „Za krzyw dę b ra ta" .

. ST E L L A  —  „N ie chcę wiedzieć, 
k im ,jesteś" . *

U CIECH A  —  „T akie  'są dziewczę 
ta "  j „Csibi". , ■

W AN D A  —  „Ekscentyczńa dam a"

W skutek zredukowania zapo­
móg dla ubogich przez gminę mia­
s ta  Gorlic z 10 zł. na  5 zł. miesię­
cznie popełnił w  Przytułku dla 
Starców w  Gorlicach ślepy starzec 
W róbel samobójstwo przez zaży­
cie esencji octowej.

W  czasie gdy gmina zredukow a­
ła swój budżet na  stałe zapomogi 
dla 64 ubogich starców  o połowę 
podwyższyła burmistrzowi pobory 
początkowo z 4.672 zł. na 5.500 zł. 
a  następnie na 6.600 zł., wbrew 
przepisu art. 53 ustaw y samorządo 
wej i § 49/3/ — II rozporządzenia 
wykonawczego oraz odnośnego o- 
kóinika M inistra Spraw W ewnętrz 
nych, że poborów członków Zarżą 
du miejskiego, ustalonych na  kon­

stytuującym zebraniu Rady Miej* 
skiej i  zatwierdzeniu przez władze 
nadzorcze, Rada Miejska nie może 
z własnej inicjatywy w  czasie ka­
dencji podwyższyć. Tem bardziej 
nie może przyznać dodatku funk­
cyjnego w  kwocie zł. 1.200, prze­
widzianego jedynie, dla burmi­
strzów  zawodowych. Burmistrz po 
biera ten dodatek bez specjalnej 
uchwały Rady Miejskiej n a  mocy 
„kredytu budżetowego", BUDŻE­
TU UCHWALONEGO EN BLOC, 
BEZ ODCZYTANIA I ZREFERO­
WANIA.

Są pieniądze na różne rzeczy, a- 
le na zapomogi dla ubogich s ta r­
ców i bezrobotnych Gmina nie ma 
funduszów.

K R O N I K A  S L Ą S K A
Unieruchom ienie szybów  Jankowickich Śląska s traż  graniczna b ije  robotnika Aresztowanie aferzysty

Na odbytych konferencjach ra ­
dy zakładowej kopalni „Szyby 
Jankowice" w Bogusżowicach, 
pow. rybnicki, u p. wojewody dr. 
Grażyńskiego i starosty rybnickie­
go Wyglendy, które odbyły się z 
udziałem przedstawicieli związ­
ków zawodowych i dyrekcji ko­
palń księcia Donnersmarcka, u-

Prowokowanie
Przy regulacji W isły pod Pszczy 

ną byliśmy świadkami strajku z 
powodu nieuwzględnienia postula­
tów ekonomicznych robotników.— 
W ładze strajk usiłowały przypi­
sać agitacji „wywrotowców", co 
się jednak nie udało. Strajk udało 
się zlikwidować dzięki klasowe­
mu ruchowi zawodowemu. Nie u- 
płynęło jednak dużo czasu, a 
znów notujemy ogromne oburze­
nie tych robotników, które pono­
wnie zakończyć się może straj­
kiem. A gdzie należy szukać „wy­
wrotowców"? Leży przed nami 
dokument tej treści:

„Niniejszem  zaświadcza się, że 
robotnik..... został zwolniony n a  ’ 
zarządzenie K. U. P. P . w Pszczy­
nie, n a  listowne uwiadomienie z

, dn ia  18.V II.1936. r .  Zwolniony zo­
sta ł 20.VII.1936 r .

żorzece, 24.7.1936 r.
K ierownictwo regulacji rzek  w 

Pszyczynie"

Pytamy, czy Urzędy Pośrednic­
tw a Pracy są od tego, by powo­
dować zwolnienie z pracy robot­
nika i powiększać bezrobocie, czy 
też po to, aby dbać o pracę dla 
bezrobotnych? W  sprawie tej in­
terweniowali tfow. Motyka i Bu­
rek u starosty dr. Riesa w  Pszczy 
nie, który jednak nie widzi w 
zwolnieniu robotników nic złe­
go (?)•

Wyżej wspomniani, tow. tow 
interweniowali jednocześnie w  
sprawie szykan i przeniesienia do

zgodniono, że załoga tej kopalni 
zostanie przeniesiona na kopalnię 
Donnersmarck w Chwalowicach, 
która zostanie uruchomiona z 
dniem 1 października b. r.

Kopalnia „Szyby Jankowice" 
zostanie unieruchomiona z dniem 
30 września b. r.

robotników
innej pracy tow. Jarczoka, który 
jest delegatem robotników. Oka­
zało się, że p. dr. Ries nie zna do-< 
kładnie ustawy o radach załogo­
wych i nie myśli o naprawieniu 
wyrządzonej robotnikom krzywdy 
Oświadcza, że pod presją robot­
ników nie będzie zmieniał raz za­
jętego stanowiska. Przestępstwem 
Jaroczka miała być agitacja za P. 
P. S. Za presję zaś uw aża p. Ries 
petycję robotników, którzy doma­
gali się przywrócenia do pracy 
Jarczoka. Ten stan rzeczy grozi 
wybuchem strajku. P. Ries oświad 
czył jednak tylko, że na wypadek 
strajku, cofnięte zostaną kredyty 

ii roboty odbywać się nie będą. — 
Niech nikt nie dziwi się, że przy 
takiem stawianiu sprawy, powiat 
pszczyński jest w  zupełności shi- 
tleryzow ar/.

Pod adresem p. W ojewody mu- 
simy,.zadać pytanie, czy i jakdłu  
go myśli tolerować to lekkomyśl­
ne naigrywanie się z doli robotni­
ka polskiego przez podwładnem u 
organy

Jeżeli pozyskiwanie robotników 
do PPS. ma być powodem zwal­
niania PPrSowca z pracy, — to 
przypominamy, że w łaśnie PPS. 
jest organizacją, która bez rekla. 
my służy interesowi Polski przez 
stałe likwidowanie wpływów hit­
lerowskich na Śląsku, że stanowi 
sko p. Riesa jest dla nas nietylko 
niezrozumiałe, ale dla obozu pol­
skiego wręcz szkodliwe.

Straż graniczna, powołana do 
strzeżenia granicy przed przemy­
tem, niejednokrotnie spełnia czyn­
ności, nie mające żadnego związku 
z jej powołaniem. Niektórzy, z fuńk 
cjonarjuszów straży uważają się 
za członków władzy, która ma pra 
wo interwencji w  każdym przez 
siebie uznanym wypadku, nawet 
gdy nie zachodzi najmniejsze podej 
rżenie o przemyt. T ak  pojął swą 
misję strażnik Limanowski, przy- 
czeni nie oszczędzał swej pięści wo 
bec robotnika kop. „Florentyny" 
Tom asza Raka, którego w  dniu 9 
lipca r. b. pobił na  terenie kopalni 
jako podejrzanego o przemyt.

Robotnik Rak zatrudniony był 
przy wywozie popiołu z kotłowni 
szybu Reden. Przybył do niego 
wspomniany strażnik i zaczął czę­
stować Raka wyzwiskami, których

Aresztowanie oszustów
Na zarządzenie sędziego śled-1 

czego Sądu Okręgowego w Kato­
wicach zostali osadzeni w  więzie­
niu śledczym sprytni oszuści M ar­
cin Szwajnoch, Eryk W ajda i Jan 
Janecki, którzy poszkodowali wdo­
wę Perschkową z Katowic na 
przeszło .1.400 zł.

Jak ustalono w czasie śledztwa, 
oszuści jeszcze w maju b . r .  do­
wiedzieli się w jak iś sposób,' że 
Perschkową jest w posiadaniu po­
życzki budowlanej. Zjawili się 
więc w jej mieszkaniu, gdzie po­
kazali jej zalakowaną pięcioma 
pieczątkami kopertę i zawiadomili 
ją, że na je j obligację padła więk­
sza wygrana, jednak musi zapła­
cić na koszta manipulacyjne 250 
zł. Gdy Perschkową wręczyła o- 
szustom żądaną sumę, spostrze­
gli, że je s t ona w  posiadaniu więk­
szej gotówki i dlatego postano­
wili podstępem wyłudzić od niej 
wszystkie oszczędności. Zapropo­
nowali jej więc, by oszczędności 
swe ulokowała w  dolarach. Persch

ze względu na przyzwoitość pow­
tórzyć nie możemy. Akcentował 
przy tern słowa: „śląska Świnio", 
„wystrzelać w as jak  psów".

Rak oczywiście musiał: zareago­
wać na tę zniewagę, strażnik jed­
nak zam iast się pohamować, po­
czął bić- i kopać butami bezbronne 
go robotnika. Gdy Rak zaczął się 
bronić, strażnik chwycił kawał 
drzewa i okładał go nim po tw a­
rzy, krzycząc i złorzecząc.

Rada załogowa kop. „Florenty- 
na“ wniosła energiczny protest do 
w ładz miarodajnych przeciw nie­
słychanemu postępowaniu Lima­
nowskiego, kory, widząc w każdym 
człowieku przemytnika, dopuszcza 
się do gwałtu na zupełnie niewin­
nych ludziach. Rada domaga się 
ukarania strażnika winnego pobi­
cia Raka.

kowa kupowała od oszustów rze­
komo dolary, a  gdy wypłaciła im 
przeszło tysiąc złotych, przekonała 
się, że za drogie pieniądze kupiła 
stare, wycofane dawno z obiegu 
niemieckie banknoty tysiącmarko- 
we. W tenczas Perschkową zawia­
domiła policję, która w  wyniku po 
szukiwań ujęła oszustów i odsta­
w iła ich do dyspozycji władz są­
dowych.

DRUKI
WSZELKIEGOR O D Z A J U
jak: czesoplłma, bro­
szury, prospekty, afi­
sze, ulołki i ł. d. 
wykonywa popraw­
nie, szybko i łanio

DRUKARNIA LUDOWA
Spółdzielnia...z edp. udz.

KATOWICE, UL. TEATRALNA 12
TELEFON 31.150 

Aresztowanie znanego na tere­
nie śląska aferzysty Stanisława 
Nitschki z Mikołowa wywołało 
wielką sensację.

Sprytny ten aferzysta spędza 
czas w więzieniu na pisaniu róż­
nych doniesień karnych, któremi 
zasypuje sędziego śledczego Sądu 
Okręgowego w  Katowicach. Jed­
no z takich doniesień napisał na 
adw okata M arjana Strzelczyka z 
Katowic, którego aferzysta od pe­
wnego czasu szantażował i za to 
zrobiono na niego doniesienie do 
prokuratora. W  wyniku innego do 
niesienia został zawieszony w  u- 
rzędowaniu sekretarz prokuratury 
Sądu Okręgowego w  Katowicach,

Życie robotnicze
Piotrowice — Śląsk ie: W  niedzielę 

dn ia  2  s ie rpn ia  b. r .  oo godz. 9 -ej do 
południa odbędzie się w  Świetlicy Z. 
Z. K. ( s ta ra  poczta) posiedzenie m iej 
scowej Rady Związków K lasowych i 
P . P . S „  celem omówienia kw estji 
stw orzenia kółka  sam okształceniowe­
go i urządzania  stałych wieczorków 
dyskusyjnych.

Obecność Z arządów  Z. Z. K., C. Z. 
G., Związku Przem ysłu  M etalowego i 
P . P . S. konieczna.

Zw ołujący: H . M ajer. 

ZEBRA N IE C. Z. G. 

dnia 2 sierpnia  r .  b.
Chorzów I. o godiz. 9.30 w Domu 

Ludowym p rzy  u l. 3 M aja. Ref. tow. 
Ja n ta .

Siemianowice: o godz. 10-ej w  loka 
lud pod Dw iem a Lipam i zebranie C.Z. 
G., Związku Metalowców, P . P . S. i 
młodzieży. R ef. tow . dr. Ziółkiewicz.

M ała D ąbrów ka: o  godz. 15-ej u  
Szustra . R ef.'tow . Ja n ta .

Podlesie: o godz. 10-ej u  D rozdka 
posiedzenie Z arządu C. Z. G. kop. 
„B oer" w raz  z podkasjeram i i człon­
kam i rady  załogowej.

Podlesie: o godz. 16-ej zebranie 
członkowskie. Ref. tow . K aczm arski.

p. Respondek, a  także mocą decy­
zji sędziego śledczego Sądu Okrę­
gowego w  Katowicach został a -  
resztowany i osadzony w  areszcie 
śledczym zatrudniony od około 4 
lat, jako bezpłatny praktykant w 
Sądzie Okręgowym w  Katowicach 
p. Langner.

Szczegóły prowadzonego śledz­
tw a trzymane są  narazie w wiel­
kiej tajemnicy. Obecnie przesłu­
chiwani są  świadkowie, a śledz­
two prowadzi sędzia Zdankiewicz.

Zgon ofiary
nieszczęśliwego wypadku

Robotnik huty „Falvy“ Ochman 
Antoni, który w  dniu 25 lipca do­
znał ciężkich poparzeń na całem 
ciele, zm arł w szpitalu Hutniczym 
w Hajdukach, nie odzyskawszy 
przytomności.

Radio śląsKie
CZW ARTEK, 30 lipca 

6.03 U tw ory  charakterystyczne, 
6.33 G im nastyka. 6.50 W iązanka me- 
lodyj. 7.20 —  7.30 Dziennik porąnńy, 
12.13 Dziennik południowy. 12.23 -Koń 
c e r t wokalno -  instrum enta lny . 15.30 
Śląscy p isarze  w świecie najnowszej 
k ry ty k i literack ie j —  feljeton . . 15.45 
W akacje m a tk i —  czyli: ja k  je s t, czy 
li: m ożna inaczej —  pogadanka dlą 
dzieci starszych . 16.00 K oncert, w 
wyk. O rk iestry  57 p. p . 16.45 O p ra ­
cy kobiet d la  obrony k ra ju  —  odczyt. 
17.00 K oncert w  w yk. O rk iestry  H l-  
harm onji W arszaw skiej. 17.50 Szablo 
nów ek -  Z drój —  pogadanka. 18.10-Z 
piosenką n a  m iasto . 18.50 Pogadanka 
a k tualna . 19.00 T e a tr  W yoobraźni u 
obcych (A ng lja) . 19.35 N asze pieśni 
20.05 Podróż w  w yobraźni do Brazy- 
lji  —  obrazek  m uzyczno - poetycki. 
20.35 R eportaż . 20.45 D ziennik wie­
czorny. 20.55 Ignacy  Paderew ski: 
Sym fońja h-m oll. 22.00 n a  2 dni przed 
O lim pjadą —  repo rtaż . 22.15 W iado­
mości o lim pijskie z B erlina. 22.25 W ia 
domości sportow e (z W arszaw y). 
22.30 W iadomości sportow e lokalne. 
22.35. 23.00 M uzyka taneczna.

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik W interok. Drukarnia Sp. NakŁ-W ydawnfcaej „Robotnik", W arU łW A , WjMiW


